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W  Paryżu wydano taki biuletyn o tera
źniejszym stanie republiki: „Słychać galop ki- 
rasyorskiego konia, ale jeszcze nie wiadomo ja 
kiego dyktatora niesie on na swym grzbiecie11. 
Podobno Dupuy pierwszy tak orzekł, a publi
czność uznała, że trudno trafniej scharaktery
zować sytuacyę. Dauiuis dodaje od siebie taki 
komentarz: ..Republika weszła w owe kryty
czne lata dam balzakowskich, kiedy-to już o 
kochanka trudno, ale się pożąda bodaj dręczy
ciela. Szukamy dyktatora, ale on nie zadowolni. 
Są tylko dwie wbrew przeciwne za jady : w y
borcza i dziedziczna. Z wyborczą już zrobili
śmy doświadczenie, do którego wracać nie chce
my. Pozostaje zasada dziedziczności i ona już 
toruje sobie drogę11. Może to nie jest zupełnie

I bezpodstawne, jeżeli prawdę donoszą o przyczy
nach ustąpienia Casimir - Periera. Przygotował 
on rozprawę, w której się usprawiedliwia i któ- 
rą ogłosi bądź w  dziennikach, bądź w książce, 
Lądź w formie bankietowej mowy, ale już w te
dy, gdy się ukołyszą wszystkie gniewy na nie
go; tymczasem zaś odczytał tę rozprawę przy
jaciołom, od który cli to i  owo dostało się do 
dziem1i]iQW_ Otóż więc ma być faktem, że po
wstał oryginalny spisek przeciw prezydentowi 

I Republiki z zamiarem skompromitowania go, 
h albo obalenia. Do spisku należał cały gabinet. 

Iżupuy fałszował przed nim raporta prefektów. 
Naprzykład Perier polecił zapytać okólnikiem 
bładze prowincyonalne, jakie mogą byo szanse
nowych wyborów do izby, gdyby teiaźniejszą 
rozwiązać. Prefekci odpowiedzieli, że kraj po
żąda rozwiązania izby i zupełnie ufa Perierowi, 
zaś Dupuy w raporcie swym prezydentowi 

' oświadczył, że prefekci odradzają wyborów, bo 
Wyjdzie większość wroga Perierowi, który te
dy zrozumiał, że nie ma żadnego poparcia. Mi- 
lister wojny ]©n. Idorcior i minister spraw za- 
granicznych Hanotaux zdawali prezydentowi 
fałszywe relacye —  pierwszy o sprawach w oj
skowych drugi o dyplomatycznych. Ze sprawy 
Preyfusa skorzystano dla zrobienia ohydnej 
intrygi z której Perier tylko jakiemś szczę
ściem wyszedł cało i nie naraził Francyi na 
«'ojnę albo siebie na. sromotny upadek. Miano- 
wicie jen. Mercier raportował, że są niezbite 
dowody stosunków Dreyfusa z niemieckim am
basadorem, co było fałszem, a znów Hanotaux 
zdawał takie relacye o usposobieniu dworu ber- 
1 uskiego i o instrukcyach, jakie otrzymuje amba

sador niemiecki, jak gdyby chciał koniecznie w y
wołać starcie między Perierem a tym ambasado
rom. Słowem, cały gabinet myślał jeno o tem, jakby 
okrutnie skompromitować hćriera i przygotować 
rrm haniebny upadek, albo choćby zmusić go do 
nstąpienła. Dupuy, jak wiadomo, rywalizował 
z Perierem o godność prezydenta i najwięcej 
IJ°  nim otrzymał głosów, więc liczył, że nowy 
kongres odda mu swe głosy; jenerał Mercier 
O-ie miał innej myśli i innej woli, jak tylko 
myśl i wolę protektora swego — Dupuy; Rano- 
taux, j ap0 radykalista, znieść nie mógł Pćrie- 
ra; minister finansów Poincare jest urodzonym 
intrygantem. Otóż oni czterej wzięli się za rę- 
Ce> aby usunąć prezydenta. Perier czuł się w  for
malnej matni, chociaż intrygi jeszcze nie w i
dział; było dlań jasne tylko to, że wszystko 
Mzie mu na opak i zniechęcony tem oświad- 
?zy ł na jednej radzie gabinetowej, że gdyby 
Jeszcze ministeryum ustąpiło, to i on poda się 
do dymisyi. Skorzystał z tego gabinet, mini
ster finansów Poincare przesuwał się między 
mwami deputowanych, prosząc, aby przegłoso
wano gabinet. „Dajcież nam wotum nieufności —

mówił —  to oczyści atmosferę.11 I  rzeczyw i
ście, pod koniec posiedzenia Dupuy całkiem 
niepotrzebnie rzucił na szalę głosowania los 
ministeryum, został w  mniejszości i zaraz 
z wszystkimi ministrami popędził do prezy
denta, aby mu wręczyć swą dymisyę. Sądził, 
że jest u celu, że nazajutrz zostanie prezyden
tem, bo nawet nie miał konkurentów jako-tako 
niebezpiecznych, ale niespodziewanie wysunął 
się cichy Faure, o którym nawet jego koledzy 
w gabinecie nie myśleli, że może zostać pre
zydentem. —  Tyle dzienniki podają o rozpra
wie, którą Perier przygotował na swe uspra
wiedliwienie. Jeśli taką jest, jakeśmy wyżej 
streścili, to zapewne bardzo zniechęci Francu
zów do istniejących stosunków.

Uchwalona dla zgody amnestya nie dala 
zgody, tylko wszystkich burzycieli wpuściła do 
Francyi i rozwiązała im ręce. Roehefort wró
cił do Paryża w niedzielę jako tryumfator i 
przyszły wódz ulicy, a jednocześnie nowa 
sprawa pogłębiła przepaść między konserwa
tystami a stronnictwami radykalnemi. Zmarł 
ostatni marszałek Francyi, Canrobert, zwy- 
cięsca pod Inkermanem w  Krym ie i bohaterski 
obrońca w  bitwie pod Saint-Privat, niedaleko 
Metzu. Gabinet zażądał od izby 20 tysięcy 
franków na sprawienie mu pogrzebu kosztem 
kraju. W ywiązała się tedy iście wściekła wal
ka w izbie. Zarzucano zmarłemu, że jest 
zdrajcą kraju, bo jako jenerał brygady słu
chał rozkazów Napoleona I I I  podczas zama
chu stanu 2 grudnia, a pod Metzem kapitulo
wał razem z innymi jenerałami. Bronił go pre
zes gabiuetu Ribot, dowodząc, że jako żoł
nierz, musiał słuchać rozkazów Avyźszej wła-

był 
mógł

dzy 2-go grudnia, a pod Metzem nie on 
głównym dowódzcą, więc ;akźe nie 
działać na własną rękę. „Canrobert sześćdzie
siąt lat służył ojczyźnie (socyaliści w oła ją : 
„Napoleonowi l11), był chlubą armii (wołanie: 
„razem z Bazaine’m !“ ). Zresztą izba uchwali
ła poprzedniego dnia powszechną amnestyę, 
rzuciła zasłonę na wszystkie przewinienia...." 
Tu socyalista Ohauviere stanął przed Ribotem, 
ręce w łożył w kieszenie i huknął: „O, ty  na
iwny głupcze!“ Inny socyalista, nazwiskiem 
Grousset, zaw oła ł: „R ibot był prokuratorem za 
cesarstwa ! Precz z nim !“ Powstał odrazu pie
kielny hałas. Socyalista L a vy  począł szydzić 
z armii, która służy mieszczuchom przeciw lu
dowi. Konserwatysta siwy hr. Juigne zawołał 
ku niemu : „Mówisz pan jak Prusak!“ —  „A  
ty się odezwałeś jak ostatni łajdak !u —  od
rzucił mu Lavy. Zerwał się konserwatysta 
Baudry d’Asson, podniósł ręce do góry i hu
kn ą ł: „Niech żyje arm ia!11 W szyscy konserwa
tyści powtórzyli ten ok rzyk , a radykalna i 
socyalistyczna góra podniosła wrzask piekiel- 
ny, wyła, gwizdała i szydziła z wojska. Było 
to bardzo niezręczue, boć armia jest siłą soli
darną i wrażliwą na swój honor, więc za ta
ką obrazę może się zemścić na całej republi
kańskiej formie. Ratując tedy sytuacyę, pre
zydent izby Brisson zaw oła ł: „W szyscy po
wtarzamy, że niech armia żyje, ale nie po
trzebujemy tu robić takiej demonstracyi i 
nią przerywać dyskusyi!11 Republikanie dali 
mu brawo, a konserwatyści wołali : „Stchó
rzyliście przed armią, którą śmiecie obrażać11.

Było tam jeszcze wiele takich scen, wiele 
starć karczemnych, które się zakończą poje
dynkami, ale ostatecznie większość się zna
lazła dla rządowego wniosku o kosztach po
grzebu Canroberta. Nagadano jednak tyle nie
przyjemnych rzeczy o całej armii i o ró
żnych jenerałach, że wojsko musi się czuć 
bardzo dotkniętem —  i oto w rezultacie tego 
wszystkiego jest usposobienie, które dzienniki 
określają słowam i: „Słychać galop kirasyerskie-

go konia, ale jeszcze nie wiadomo, kogo on 
niesie na swym grzbiecie11.

Niezaprzeczenie, taki galop stratuje kiedyś 
teraźniejszą republikę. Jużby ją stratował, gdy
by się znalazł choćby trochę energiczny a zu
chwały człowiek. A le nie ma go i trudno, aby 
się prędko znalazł. Dlatego ta gnijąca republika 
stała, stoi i zapewne jeszcze postoi —  nierzą
dem. A ż  przyjdzie nagle jakaś wielka katastro
fa, kiedy ludzie zapomną, że rany bolą, że g i
lotyna postawiona na sta U na jakimś placu
jest najwyższą niesprawiedliwością 1 kiedy
zapragną szał we krwi utopie. Z  takiego roz- 
gromu, do którego zdolni są przeczuleni, w y
życi i zdenerwou ani, może dopiero się wynu
rzy jakiś konsul, czy dyktator, aby następnie 
stać się cezarem, i  wtedy będzie zmiana — po 
swobodzie, która się wyrodzila w swawolę, 
despotyzm. Tas bywało zawsze i wszędzie, 
a inaczej być nie może.

Jedno z pism londyńskich, bardziej dba
jące o efektowne, niż o prawdziwe wiadomości 
{Daily Chronicie), wystąpiło z doniesieniem, że 
mocarstwa trójprzymierzowe postanowiły przy
śpieszyć o trzy lata odnowienie traktatów, któ
re je łączą i uzupełnić te traktaty specyalnemi 
konweneyami militamemi. Odpowiednie roko
wania już się wrzekomo odbywają i jeśli prze
bieg ich będzie pomyślny, to niebawem świat 
się dow.e, że trójprzyinierze znowu jest faktem, 
z którym trzeba będzie się liczyć przez długi 
szereg lat. Owo przedwcześne odnowienie 
traktatów z dodaniem do nich konwencyj m i
litarnych potrzebne jest jakoby dlatego, że się 
zaostrzą stosunki dyplomatyczne w  skutek cha
osu we Francyi, z którego niewiadomo co się 
wyłoni, —  dalej w skutek krytycznego stanu, 
w  jaki coraz bardziej popada Bułgarya,— i wre
szcie w skutek spraw azyatyckich, które zape
wne po jakimś czasie sjlnie oddziałają na sto
sunki europejskie, zwłaszcza, że już na zwiady 
rzucono myśl podziału Chin między Rosyą, 
Francyą i Anglią. A b y  jednak uniknąć na
stępstw nieufności, jaką, dla celów tak przed
wcześnie odnowionego trójprzymierza mogą 
mieć mocarstwa nienależące do niego, akt od
nowiony będzie opublikowany i przekona wszyst
kich o wyłącznie pokojowych celach trójprzy
mierza.

K o re s p o n d e n e y e .
Kraków 3 lutego.

N ie przypuszczacie nawet zapewne, jak 
się scary Kraków  rozruszał z powodu wysta
wionej w  tutbjszym teatrze L y s i s t r a t y  A ry 
stofanesa, przerobionej i zastosowanej do na
szych teatralnych warunków przez p. Stanisła
wa Koźmiana. Wszystko, co jest tromtadra- 
tycznego w  naszym grodzie, stanęło do apelu, 
aby urządzić wielką Koźmianowską hecę. A le 
bo też setnie nienawidzi tromtadracya p. K o 
źmiana, nienawidziła go dawniej, gdy był re
daktorem Czasu i ciętem swem piórem ją  sma
gał , nienawidzi go dzisiaj za „ R z e c z  o

Te same przyczyny, które skłaniają trzy 
środkowo-ouropejskie mc.icrstwa do odnowienia 
sojuszu jeszcze w  tym roku, zmuszają dwór 
petersburski do wyjątkowego namysłu, kogo 
powołać na miejsce Giersa i kogo na ambasa
dora do Wiednia. Na ten ostatni posterunek 
upatrzono podobno p. Nielidowa, ambasadora 
w Turcy i, ale zapewniają, że ,z Austryi dano do 
zrozumienia, iż nie życzą go sobie, więc on 
stanął jako kandydat do teki ministra spraw 
zagranicznych obok księcia Lobanowa i p. eon 
Staala, ambasadora w Londynie. Wspominają 
także o hr. Szuwałowie, ale tę kandydaturę 
można pominąć, bo warszawski posterunek 
uważany jest teraz w Petersburgu za nader 
ważny. Co do ks. Lobanowa, to przeciw nie
mu są zarówno panslawiści, jak dygnitarze nie 
z arystokracyi; pierwsi dlatego, że ks. Łoba- 
nów jest zwolennikiem dobrych stosunków z 
Austryą i Niemcami, drudzy zaś dlatego, że 
się obawiają, aby ten magnat-minister całkiem 
ich nie zaćmił. Forytiiją oni p. v. Staala, 
który ani koligacyi, ani majątku nie ma, jest 
tylko urzędnikiem i do tego cudzoziemczego 
nazwiska, a więc tonu nie może dawać. Car 
jednak chce podobno zamianować Lobanowa, 
który także woli być ministrem, jak jechać do 
Berlina.

1863
roku" jeszcze więcej. Na wiadomość więc, że 
przerabia Lysistratę Arystofanesa dla sceny 
krakowskiej i że ma w niej obsypać gradem 
gryzących i uszczypliwych alluzyi dobę dzi
siejszą w  Galicyi, przygotował się cały obóz 
tromtadratyczny, dość niestety, już liczny w 
Krakowie, do zrobienia, jak wspomniałem po
wyżej, Koźmianowskiej hecy. Zaszła tu jednak 
ta pomyłka, że hecę wprawdzie zrobiono, ale 
nie Koźmianowską tylko Arystofanesowską, al
bowiem — prócz alluzyi do miejscowych sto
sunków, o których roztropnie milczą organa 
tromtadratyczne —  w  przedstawionej komedyi 
nie ma zgoła mc p. Koźmiana, a wszystko, z 
małemi przymieszkami Donnaya, jest wielkiego 
ateńskiego komedyopisarza. Z filozoficznym za
tem spokojem i z satyrycznym uśmiechem na 
ustach, może przypatrywać się hecy autor 
„R zeczy o roku 1863a, gdyż wszystkie prze
kleństwa, obelgi, ciosy i nonsensa k ry tyk i, u- 
derzają nie w n iego , ale wprost w A ry 
stofanesa.

Pod wpływem gwałtu, ruchu, wrzasku, 
wściekłości, cała tutejsza —  bez wyjątku —  
krytyka, jakby zawrotu głow y dostała. Zamiast 
ocenić spokojnie i podnieść piękności Arysto
fanesa , tropiono wciąż Koźmiana zajadle. 
W  zapale jeden krytyk słyszał brzęk tłuczo
nych szyb w Atenach, wtedy, kiedy, oczy
wiście, mowy o szybach nie ma w całem 
przedstawieniu. Ten sam mało uważny recen
zent ma za złe p. Koźmianowi, że nie wpro 
wadził jakiejś fantastycznej, przez niego wy 
marzonej postaci, Salabanki, która nie istnieje 
ani w  Arystofanesie, ani we francuskiej prze
róbce. Co najlepszego, oto, że jeden z tych 
Zoilów, obraził się na artystkę za słowa w ło
żone jej w  usta przez autora „o paszkwili- 
stach'1 i wywdzięczył się je j —  paszkwilem. 
Inny krytyk zakrył sobie ze wstydu twarz, 
i rzekł, że przez uszanowanie dla polskiej mo
w y treści sztuki opowiedzieć nie może, lecz 
że przyznaje, iż sztuka niemoralną nie je s t !

Tu nastąpił obraz : drapowanie się róż
nych sumień o podejrzanej przeszłości i przy
bieranie postawy katonów. Epilog, godny pióra 
Arystofanesa !

N ie potrzebuję was zapewniać, że ta 
smieszna poza była wyrachowaną i jak cała 
agitacya z powodu L y s i s t r a t y ,  oparta na 
nienawiści do przeciwnika politycznego. Skan
dalu obyczajowego być nie mogło, bo by go 
nie dopuścił ten, który Arystofanesa na scenę 
krakowską wprowadzał; nie mogło go być i 
dlatego, że jest przecież cenzura teatralna.

Pozostała komedya polityczna, która kłuje 
w oczy przez analogiczność położeń. Myśl bo
wiem główna polega na tem, że gdzie rzeczą 
publiczną kieruje nie rozum, rozsądek i obo
wiązek, ale namiętność, bezmyślność, w  pewnej 
mierze nieuczciwość i bezsumiemiość, tam 
idzie się do zguby, jak szli do niej Ateńczy- 
cy, bezrozumną wojną ze Spartą, a Polacy nie- 
dorzecznemi powstaniami i zgubnemi demon- 
stracyami. I  wtedy powstaje konieczność za

radzenia złemu, wyjątkowym, nadzwyczajnym 
sposobem. Lysistrata wyna:duje takowy i  za- 
stosowuje go, a jest nim rozłączenie żon z 
mężami, dopóki ci ostatni nie zawrą pokoju. 
Mężowie rozłąki tej nie znoszą, i pokój rychło 
zawartym zostaje.

P. Pawlikowski wystawił z umiejętną sta
rannością i wyjątkowym przepychem grecką ko- 
medyę. Takiej wystawy, takich dekoracyi nie 
widział Kraków, a każdy teatr mógłby się 
niemi poszczycić. Przedstawienie uświetniła 
piękna, pełna prawdy i klatycznego ducha, gra 
pani Hoffmanowej w roli tytułowej, oraz w y
śmienite, znakomite i nad wszelki, wyraz za
bawne odtworzenie Lampito przez p. Wojnow- 
ską. < 'aty personal krakowski występuje w tej 
sztuce i z uiektóremi wyjątkami, wszyscy grali 
starannie i umiejętnie. Przedstawienia ściągają 
tłumy, sztuka przynosi teatrowi znaczne do
chody, na które od dość dawna czekał bez
owocnie.

Do wyjątkowego powodzenia przyczynia
ją  się znacznie krzyki i napaści wszystkich 
przeciwników politycznych Koźmiana, gdyż 
im więcej krzyczą, tem więcej publiczność idzie 
na L y s i s t r a t ę  do teatru.

Ż prześlicznego P r o l o g u  do tej sztu
ki przytoczę tu kilka strof. Prolog ten w y
głasza wysłannik Greków, który przybywa z
Aten do 
mówi

Krakowa , i między innemi tak

 Odkąd stąpam tu po waszem błocie,
Jakieś rodzinne czuję dla was dreszcze,
Widzę, że w cnocie, a więcej w niecnocie 
Potomstwo Aten nie zamarło jeszcze,
Ze mimo wieków przedziału i lądów 
Nie brak ateńskich tu prądów i... trądów.

Perjrklesowi byłoby tu ciasno 
liez jego sztuki i jego afektów;
Miał on komisyę budowlaną własną 
Bez urzędowych miejskich architektów,
Którzy zazdroszcząc Akropoli złomów 
Z góry już dbają o icywro<noś6 domów.

Trochę też może dla jego fantazyi 
Zbrakłoby tutaj niewieścich uśmiechów, 
Próżnoby szukał uroczej Aspazyi 
W mi k ie , gdzie więcej pokuty, niż grzechów. 
Więc by powiedział, że to miasto seryo 
1 nad Aspazyę przenosi Egeryą.

Zatoby spotkał swoich epigonów,
Którzy przemogli po nim w miejskiej Radzie, 
Poznałby wnuków sierdzistych Kleonów,
Co celowali w górnolotnej swadzie.
R zek łby, że zmienne są ludzkości gusta, 
lecz n‘ekmie,'ttl'\ą jest wymowa pusta.

Wymowy takiej gromowładnym dźwiękiem 
Lubią się wasi politycy bawić,
Chcielibj- trąby Jerychońskiej brzękiem 
Powalić wrogów i ojczyznę zbawić.
Szedł też na waszej wystawie w zawody 
Z strugami deszczu... zalew ciepłej wody.

Gdybj- Sokrates z Hadesu przestworów 
Zjawił się nagle wśród waszych penatów, 
Zląkłbj- się, widząc tylu profesorów,
Tyle przybytków wiedzy i warsztatów.
On, który chodząc po Aten ulicj’,
Wywabiał myśli z głów ciekawej młodzi, 
Mniemałby cliyba, że w waszej stolicy,
Więcej uczonych, niż myśli się rodzi.

Sam on o sobie trzjinał, że wie mało 
I  to uważał jako szczyt mądrości.
To też wjrroczni Delfickiej uchwałą 
Z tytułem mędrca wszedł do potomności. 
Małowiedzących i u was by stało,
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przezjj a  g  o ( l  ę.

(C iąg  dalszy).

  ( )  nie —  zaprzeczyła, przybierając znowu
ton lekki i prawie zanadto obojętny — pan 
Eruil zna innie tak dobrze, że wiedziałby co 
sądzić o tej gorącej obronie; nie ma na świę
cie osoby, coby się tak lubiła sprzeciwiać i tak 
łatwo unosiła jak ja  —  powiedziałam biało, bo 
Edzio powiedział czarno; oto cała racya.

—  Dlaczego się pani obmawia ? dlaczego nie 
przyznać raczej, że pani jest zawsze gotowa 
bronić napadniętych, nieobecnych, słabszych, 
Ze pani w domu swoim nie chce dotknąć ni
kogo nawet cieniem obmowy.

Teraz z kolei on się zaczerwienił i uniósł 
^łasnemi słowami; to nie był frazes tylko; on 
Rzeczywiście widział w Toli uosobienie szla
chetności i kobiecej dobroci —  nie tej miękkiej, 
%Uąoej do każdego w poszukiwaniu oparcia, 
ale tej silnej i słodkiej, gotowej każdemu spie- 
®zyć z pomocą; rozumiejącej już każdy ból, 
każdą ranę życia.

Od pierwszego widzenia uderzył go ten 
kontrast młodej, dziewczęco - świeżej twarzycz
ki , z je j poważnem spojrzeniem i uśmiechem 
Uradzającym tyle głębokiego uczucia.

Obawy Toli były płonne; on nie miał jej 
Za próżną, światową lalkę i nawet czasem 
opadał w dziwne rozdrażnienie, gdy widział 
3*% rzuconą w ten tłum różnobarwny a lekki, 
Zaiaieszauą w wir chaotyczny bez treści i ce- 
u j zdawała mu się stań tak wysoko po nad 

hym tłumem, szkoda było jej każdego żywsze- 
uderzenia serca, zmarnowanego w szalonjmi 

kotylionie.
■ O, niech mi pan nie mówi takich rzeczy! 
°braź°Ż6 me Jest,em taką, jaką Pan s°bie w y

da sobie nic nie wyobrażam; gdybym po

legał na marzeniach własnej wyobraźni, by ł
bym może... najszczęśliwszym człowiekiem na 
świecie . . .

X I.

Było to w piątek i w teatrze dawano po 
raz pierwszy komedyę, której autor znany był 
i przyjmowany we wszystkich salonach. To 
też całe towarzystwo dało sobie rendez - ;ous 
na przedstawieniu.

bztuka odpowiadała w zupełności upodo
baniom widzów; wesoła, trochę „scabreuse* ale 
elegancka.

AV czasie entre - aktów, balkon wyludniał 
się prawie zupełnie; młodzież odwiedzała po 
lożach znajome panie, dzielono się wrażeniami 
dzisiejszego wieczoru, układano spotkaiia na 
dzień jutrzejszy, to na śbzgawce, to m popo
łudniowych rautach; decydowano czy iśc łub 
nie na poniedziałkowy bal literacki, b> natu
ralnie należało zmówić się i zachować soli
darność.

Edzio i Em il Jencki pozostali już prawie 
sami jedni na opróżnionym balkonie, obydwaj 
zdawali się zajęci lornetowaniem dolnych krze
seł i foteli, a obydwaj patrzyli zupenie gdzie 
indziej, w stronę , w którą nie śmieli skierować 
szkła binokli.

Emil pożerał wzrokiem ciemty warkocz 
Toli i jedną trzecią część jej prawego policzka, 
którą jedynie mógł dojrzeć, tak o Koconą była 
wewnątrz loży, do kogoś siedzącego po za n ą, 
zupełnie już niewidzialnego dla Ejiila.

A le on tego „kogoś11 widzieć nie potrze
bował ; gdy tylko zobaczył natyclmiast po spu
szczeniu kurtyny opróżniające si£ na balkonie 
miejsce Edmunda, przycisnął lonetkę do czoła 
i z po za niej utkwił niespokojie, desperackie 
spojrzenie w ten róg loży, kńrym jaśniała 
śliczni twarzyczka Toli. Widuał jak nagle 
zwróciła się żywo po za siebie, ak białe uszko 
i ta widzialna dla niego cz ;śi policzka, po
kryły się rumieńcem; odgadywał uśmiech i 
spojrzenie jakie towarzyszyć nusiało temu ru

mieńcowi —  on co znał tak dobrze grę jej 
twarzy, tak umiał w niej czytać, odgadywać 
myśl każdą po najlżejszym drgnieniu powiek.

—  Ach jaki ten entre-akt d łu g i! —  co on je j 
powie tymczasem wśród gwaru przepełniającego 
lożę W iłm y ? Co rzuci w to zarumienione, zwró
cone ku niemu uszko ?

Edzio patrzył niby także w lożę W ilmer- 
skich, ale wzrok jego sięgał wyżej, aż na dru
gie piętro, gdzie w  samym blasku gazowej lam
py widział przechylającą się z ciekawością, dzie
cinnie rozpromienioną twarzyczkę Jańci.

—  Co za myśl miai ten K a z io , żeby swoje 
panie prowadzić na drugie piętro ! to skandal! — 
Jak się tu wybrać do nich wobec tych wszyst
kich parterowych i pierwszopiętrowych lóż prze
pełnionych znajomymi i... Żożo i Lolo za pomocą 
najdoskonalszych nawet binokli na drugiem pię
trze umieli dostrzedz jedynie lożę aktorek; po za 
nie, n ic ! ale to literalnie nic! rodzonej siostry 
nią byliby poznali na tych wysokościach. A  nie
stety Edzio czuł, że nietylko on widział Jań- 
cię, ale był i przez nią także widziany —  dla
tego to siedział jak  przykuty na tym balko
nie, —  zadając sobie w duszy Hamletowskie 
pytanie: „być lub nie być ?“ — naturalnie w lo
ży u Kaziów.

W  tej chwili do kasynowej loży wszedł 
hrabia Runio.

— Jest! jeszcze tego świadka tu brakowało. 
„N ie być11 naturalnie, że stanowczo „nie byću, 
kiedy nie umieją żyć, to któż im winien? tru
dno się dla nich kompromitować.

Zdecydowany Edzio rzucił ostatnie, jakby 
pożegnalne spojrzenie w lożę Kazim ierzów ■ 
Jańcia pochyliła się z uśmiechem do Helenki.

—  N ie poznaje nas, powinnaś mrugnąć na 
niego —  szepnęła z ośmnastoletnią, budującą 
wiarą w  skuteczność takiego mrugnięcia, prze 
słanego z wyżyn dwupiętrowych na pierwszy 
balkon.

Więcej doświadczona Helenka nie poszła 
za jej radą; odwróciła głowę udając, że nie w i 

dzi Edzia —  a jednak w  chwilę potem drzwi 
skrzypnęły i loża ich zapełniła się zapachem 
białej tuberozy, zdobiącej butonierkę złotego 
młodzieńca.

Jańcia nie wiedziała wcale, jak  wielką ro
biono dla niej ofiarę, ale niemniej uśmiechnęła 
się bardzo wdzięcznie na powitanie.

Tymczasem o jedno piętro niżej loża 
wrzała gwarem przez wpół francuskich roz
mów i srebrnym śmiechem pani W ilm y, dzwo
niącym bardzo donośnie bez względu na sąsia
dów, których uwaga była tym szmerem pod
niecona. Panią W ilm ę nic a nic to nie obcho
dziło; należała przecież i chciała gwałtem na
leżeć do w ielkiego świata, więc w  tym prze
pełnionym teatrze widziała tylko kołko swoich 
najbliższych, pobłażliwie usposobionych znajo
mych — tłum nie istniał dla niej.

Em il niepotrzebnie tak się niepokoił roz
mową Edmunda z T o lą ; pomimo uśmiechów i 
rumieńców i wszelkich sprzyjających okoliczno
ści, nie powiedziano dotąd nic, prócz paru obo
jętnych słów o sztuce, o aktorach, o wachla
rzu, który Toia trzymała w  ręku —  a tu już 
dzwonek z za kulis dawał znak muzyce, aby 
umilkła.

—  Czy pani będzie jutro na jive o’clocku u 
mojej siostry? —  zapytał nagle Edmund, pod
nosząc się już ze swego miejsca.

— U państwa M ilewiczów ? nie wiem... wąt
pię, żebym być mogła, —  ciemne brwi Toli 
ściągnęły się mimowolnie w  tem poczuciu, że 
rumieniec jej staje się o jeden cień głębszy, 
że obejmuje już jej czoło i szyję i że ona nie 
jest w stanie temu zapobiedz.

—  Niech pani _ będzie... ja  proszę, jabym tak 
pragnął... pomówić z panią. —  Muzyka ucichła, 
kurtyna powoli zaczęła się wznosić w  górę. — 
Pójdzie pani? —  szepnął- Edmund, wkładając 
w  to krótkie pytanie prośbę silniejszą, niżby 
ją  tysiące słów wyrazić mogło.

— Pójdę, —  odparła cicho Toia i na znak 
i zgody, złpżyła swoje drobne, trochę drżące pa

luszki w  vvyciągniętą na pożegnanie dłoń, któ
ra objęła je  miękkim, długim uściskiem.

Edmund wysunął się z loży, pozostawiając 
po za sobą zapłonioną twarzyczkę i przepełnio
ne szczęściem serce.

—  Pierwszy, drugi, trzeci... —  rachował na 
palcach p. August, powracając na swe balko
nowe stanowisko.

— Cóż ty  tak rachujesz ? —  zagadnął go 
wiecznie ciekawy i nie pogardzający żadną 
wiadomością Karol.

—  Tegoroczne maryaże; popatrzno po lożach 
i jak je  widzisz, tak je  pisz.

X II.

Państwo Zdzisławowie mieli śliczny apar
tament, urządzony podług wszelkich wymagań 
wykwintu i mody, w  najwięcej eleganckiej 
dzielnicy miasta.

Pan Zdzisław znał się na rzeczy; połowa 
jego kawalerskich zasobów poszła na zakupie
nie tych miękkich dywanów, tych garniturów 
meblowych sprowadzanych z najlepszych zagra
nicznych składów, wreszcie tych porcelan i  
bronzów, wypełniających kąt każdy, bawiących 
oko pięknością i rozmaitością kształtów.

To nie był już tylko błyszczący pozór bo
gactwa, było to bogactwo samo, uśmiechające 
się z każdego kąta, otaczające właścicieli jakąś 
atmosferą spokoju i przyjemności, która wielu 
ludziom zdolna jest zastąpić nawet szczęście; 
a przynajmniej dopóki jeszcze niedościgniona, 
łudzi ich taką obietnicą, wabiąc z daleka swoim 
blaskiem wyciągające się do niej spragnio
ne ręce.

Nazajutrz po widzeniu się z Tolą w tea
trze, Edmund z sercem bijącem wzruszeniem 
jak u dwudziestoletniego, zakochanego chłopca, 
wchodził do mieszkania swej siostry na raut 
poobiedni.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PR2EGLĄD z dnia 6 Lutego 1R95.

Do nazwy męarea wielu prawa rości 
A  po delfickiej wieszczki abdykacji 
Są tu wyr. cznie z wiasnej nominacyi.

Gdy żył, trapiono go wszelkim sposobem,
Posiano nawet przed sądowe kratki,
Wreszcie uznano go wielkim... nad grobem,
Czego i u was nierzadkie wypadki.
Według greckiego bowiem obyczaju 
Czcicie swych wielkich, gdy osiądą... w raju

Widzę ja dalej na waszej Agorze 
Potomków ludu, co całe godziny 
Na praoowdt.ym trawił rozhoworze,
Wiecznie czyhając na świeże nowiny
0 królu Persów, miejscowych wielkościach,
Ich sławie, mieniu, zdrowiu i słabościach.

Tu równy popy t wśróa ulicy gwarów,
Lecz jakoś mało się dzieje i zmienia,
To też krakowskich podrze towarów 
Nie dla wybrednych Greków podniebienia. 
Krakowski ludek ma żądanie małe,
Chętnie przeżuwa nowink i zwietrzałe.

Myśl jednak buja w  bardzo śmiałych rzutach
1 wszechstronności nikt wam nie zaprzeczy 
Szewc mówi chętnie/ o sztuce niż hu ach 
Każdy od rzeczy świetniej niż do > zeczy.
A  sąd wydany przez znawców z zawodu 
Za raze poprawia później głos narodu.

Bo więcej znaczy —  to opinia wasza —
Kilka miar krawców od jednej. . Fidyasza.

I to na karby pokrewieństwa włożę,
Ze w Grecyi sądził lud zapamiętale.
Ludek tutejszy w moralnym ferworze 
Sądzi zajadle wszelkich bliźnich a l e ,
A  inkwizycya ta bardzo nie święta,
Wcale pokaźne wydaje talenta.

A  jeśli w Grecyi, wśród walki hałasów 
Silnie buchały pragnienia pokoju,
U  was też widzę gust wielki dla wczasów', 
Wybitną skłonność do wytchnie ii., hec. znoju.
I  świętujecie z zapałem tak przednim,
Ze się aż dzionkom obrywa powszednim.

To też i to was znów z Grekiem zespoli 
On h .lił  nagość, wy jesteście goli.

Pielgrzymka polska
do Lo re tto  i Rzym u w  roku lB95-tym.

W  bieżącym roku obchodzi świat kato
licki 600-lernią rocznicę przeniesienia Domku 
Nazaretańskiego, w którym „Słowo ciałem się 
stało i mieszkało między n^mi".

Wiadomo, że w  domku tym mieszkał 
Chrystus Pan wraz z Matką swoją, że później 
był on pierwszym kościołem dla Apostołów' i 
w  nim odpraw iali msze św .; że matka Kon
stantyna Jasiona, zbudowała nad nim koszto
wną bazylikę, że gdy Palestyna zdobytą zo
stała przez Turków, domek ów w cudowny 
sposób został przeniesiony do Europy, naj
pierw do H irji w  roku 1291, później d0 L o 
retto w roku 1294, wreszcie po raz trzeci w 
roku 1295 przeniósł" się na to wzgórze loretań
skie, gdzie obecnie stoi. Już to trzykrotne 
przeniesienie domku św. świadczy o jego au
tentyczności, nadto liczne i nadzwyczajne cu
da, jakich ludzie od 600 lat tam doznają, do
puszcza Pan Bog dla utwierdzenia wiary 
naszej o prawdziwości chrześcijańskiego po
dania.

N ic w ;ęc dziwnego, że św. Domek jest 
zawsze celem pielgrzymki każdego katolika, 
który kiedykolwiek był w ziemi włoski y, że 
marzą o jego zwiedzeniu czciciele Maryi. To 
też co miesiąc bywa tu z bliskich i dalszych 
stron przeszło 30 tysięcy pielgrzymów, a w  ma
ju i wizesniu napływ ±ch tak w Lelki, że 3amych 
komunii rozdają 60.000.

Z okazji GUO-letniej rocznicy ogłosił Oj
ciec Święty Jubileusz loretański, który trwać 
ma aż do niedzieli św. Trójcy, t. j. do dnia 20 
czerwca 1895 r. i zezwolił f  aby każdy piel
grzym dostąpił w ielkiego jubileuszu, to jest 
odpustu zupełnego i darowania wszystkich kar 
grzeehowych.

Z całego świata katolickiego ] łyną do Lo 
retto liczne pielgrzymki, aby uzyskać odpust i 
zwiedzić domek, „po nad który nie masz święt
szego mi ijsca w żadnej krainie, gdyż tu miesz
kał Bóg, N. P. Marya i święte A n io ły -*,

Naród polski zawsze szczególniejszą czcią 
wielbił N. P. Maryę i obrał ją  nawet za szcze
gólniejszą patronkę swoją i królowę korony pol
skiej. Ztąd tak często Polacy odprawiali piel
grzym ki do Loretto, o czem św iadczą pozosta
wiona tamże przez nic h wota. Z uwagi ua to, 
Najprzew. ks. biokup loretański chcąc, aby po
śród innych narodów nie brakło pielgrzymki 
polskiej, zwrócił się do ks. Siedleckiego, kano
nika loretańskiego , aby zajął =ię urządzeniem 
polskiej pielgrzymki. Ks. Siedlecki, wraz z ka
płanami ayybranymi do komitetu, otrzymawszy 
nadto specyalne upoważnienie z książęco-bisku- 
piego konsystorza Jyecezyi krakowskiej z dnia 
L9go stycznia do 1 271, zajął się pizygotowa- 
niom maryańskiej pielgrzymki do Loretto  ̂R zy 
mu, która rńe będzie miała charakteru policycz- 
negu, ale dewocyjny.

Piolgrzy mka wykuszy z Krakowa dnia 16 
kwietnia. Czas to najodpowiedniejszy do po
dróży po Włoszech. Punktem zbornym klasztor
OO. Misyonarzy na Kleparzu. Odjazd o 7 w ie
czór 16 kwietnia. W  W iedniu zatrzymają się 
pielgrzymi kilka godzin celem zwiedzenia ko
ściołów, poczem dnia 17 wyruszą przez Ponteb- 
bę do Padwy. W  tym roku przypada 700 ro
cznica urodzin sw. Antoniego Padewskiego. 
Ztąd jazda do Loretto. Tu dopełnią pielgrzym i 
warunków celem zyskania jubileuszu, poczem 
udadzą się do Asyżu, a ztąd do Rzymu, gdzie 
za wstawieniem się Najp. X . Biskupa z Loret
to otrzymają posłuchanie u Ojca świętego i 
zwiedzą miasto święte. Z Rzymu podążą piel
grzym i do F lorencji i Wenecyi, g lzie przypa
da 800 - letnia rot znica zbudowania kościoła 
sw. Marka, a ztąd powrót do OjczjTzny. Bo
gatsi mogą zrobić nadto wycieczkę do Neapolu 
i Genui

Koszta podróży wyniosą za bilet I I I  kla
sy i atu i napowrót 48 zł.; za bilet I I  klasy 80 
zł.; za bilet I  klasy 125 zł. W ik t dziennie w y
niesie po 3 do 6 franków (150 do 3 zł.), a nad
to powinien mieć każdy nieco pieniędzy na 
zakupno pamiątek i wydatki nieprzewidziane.

B ilety  zamawiać powinni pielgrzym, j iz 
teraz, nadsyłając pieniądze pod adresem : X . Ja
na Siedleckiego, Kraków, Mały Rynek 7. Do 
dnia 7 kwietnia najdalej przyjmuje się zamó
wienia i do tegoż dnia wszystkje pieniądze za 
bilet uiszczone być muszą. K to do tego czasu 
pieniędzy nie złoży, ten biletu nie otrzyma.

Obszerniejszych objaśnień za dołączeniem mar
ki udzieli X . J. Łukaszkiowiez, Kraków, ulica 
Topolowa 26. X

&  J D  .1  M .
( X V I  posiedzeń'e z 4 lutego.)

(Dokonczenie).
W  dabzym ciągu wczorajszego posiedze

nia nastąpiło sprawozdanie komisyi gospodar
stwa krajowego o sprawozdaniu W ydziału kra
jowego z czynności na polu budowli wodnych. 
Komisya uczyniła następujące w n iosk i:

1) Sejm przyznaje na regulacyę rzek nie- 
spławnycb na rok 1895 zasiłki w  sumie 119.066 
zł., 2) Sejm przyznaje na popieranie mniejszych 
robót melioracyjnych dotaeyę w sumie 21884 
zł.; 3) Sejm wzywa Rząd, ażbby na urządzenie 
fabryk drenarskich przyznał w  r. 1895 subwen- 
cyę 5.000 zł. z państwmwej dotacy: melioracyj- 
nejT" 4) Sejm wyznacza stypendyuni w  kwocie
1.200 zł. na kształcenie technika melioracyjne
go w  kulturze i eksploatacji torfowisk i otwie
ra w  tym celu W ydziałow i krajowemu na rok 
1895 kredyt w  kwocie 500 zł.; 5) Sejm wyzna
cza trzy stypendya po 300 zł. rocznie na prze
ciąg lat pięciu od roku naukowego 1895,6 dla 
słuchaczy uażynieryi, którzy zobowiążą się po 
ukończeniu sfudyów poświęcić się technice me
lioracyjnej w  służbie kiajowej i otwiera w  tym 
celu W ydziałow i krajowemu na rok 1895 kre
dyt w kwocie 270 zł.; 6) Sejm upoważnia W y 
dział krajowy do otwarcia w  ciągu roku 1895 
i 1896 ekspozytur krajowego biura melioracyj
nego w Stanisławowie i Jaśle i powiększa w 
tym C6lu personal tego biura o dwóch etato
wych inżynierów 1 klasy; 7) Sejm, zmieniając 
uchwalę swą z dnia 6 kwietnia' 1892 poleca 
W ydziałowi krajowemu, aby począwszy od ro
ku 1895 udzielił właścicielom gruntów nisko 
oprocentowanych pożyczek na zakładanie fa
bryk drenarskich z funduszu pożyczkowego dla 
przemysłu rolniczego; 8) Sejm upoważnia W y 
dział krajowy do powołania dwóch stypendy
stów krajowych po ukończeniu przez nich kur
su melioracyjnego w Akademii rolniczej w W ie 
dniu na elewów komasacyjnych w  Kurze me- 
lioracyjnem i otwiera na ten cel W ydziałow i 
krajowemu kredyt na rok 1895 w  kwocie 500 
zł.; 9) Sejm upoważnia W ydzia ł krajowy do 
pokrywania z funduszu krajowego połowy ko
sztów utrzymania galicyjskiego oddziału pań
stwowego biura hydrograficznego i otwiera w 
tym celu kredyt na rok 1895 w kwocie 5.000 
a ł.; 10) Sejm uchwala projekta ustaw: o re
gulacyi Przegnojów li, o osuszeniu bagien sto- 
janowskich, o regu aeyi środkowej sekcyi Gni- 
łej L ipy, o uzupełnieniu regulacyi Lęgu w po
wiecie tarnobrzeskim, o konserwacyi robót re
gulacyjnych na rzece Trześniówce; 11) Sejm 
przyznaje na rok 1895 tytułem pierwszych rat 
zasiłków krajowych: na regidacyę Przegnojów- 
ki dotaeyę w kwocie 11.200 zł., na osuszenie 
bagien stojanowskieb dotaeyę w  kwocie 1*2.000 
zł., na regulacyę środkowej sekcyi Gniłej L ipy  
dotaeyę w kwocie 19.771 zł., na uzupełnienie 
regulacyi Lęgu w powiecie tarnobrzeskim do
tację w  kwocie 16.767 zł., na konserwacyę ro
bót regulacyjnych na rzece Trześniówce dota- 
cyę w  kwocie 500 z ł . ; 12j» Sejm wzywa Rząd, 
ażeby przeprowadził w  r. 1895 zabudowanie 
potoków górskich w  dorzeczu Stryja-

"W rozprawie ogólnej nad sprawozdaniem 
komisyi zabrał głos p. R u t o w s k i  i zazna
czył, że jedną z największych klęsk, jakie kraj 
nasz nawiedzają, są powodzie. K lęski te zrzą
dzają ogromne szkody, dlatego też Sejm, chcąc 
im zapobiedz, stara się o regulacyę rzek i prze
znacza na ten cel znaczne sumy, Mówca oddaje 
jak najszczersze uznanie dobrej woli Sejmu w 
tym względzie; ale musi wyrazić ubolewanie 
z tego powodu, ze roboty regulacyjne są prze
prowadzane nadzwycza, powoli. Nadto dziwi 
m ów cę, dlaczego komisya gospodarstwa krajo
wego opuściła z przedłożenia W ydziału krajo
wego dwie regulacye większych rzek, miano- 
wicie Soły7 -Łomnicy, i dlaczego minister
stwo zwróciło projekta techniczne regulacyi 
tych rzek do przerobienia. Ze względu na to 
mówca stawia trzy ivzolucj7e:

a) Sejm wzywa rząd , 1) aby przedłożył
Radzie państwa w obecnej sesyi projekta ustaw 
dla regulacyi rzek Soły i Łomnicy7 przy 6o pet. 
udziale państwa w kosztach; 2) aby zarządził 
rewuzyę projektów technicznych rzbk Raby, 
Świcy, W isłoki i Bystrzycy naddmestrzańskiej; 
3) aby powziął stanowczą decyzyę w sprawie 
przeprowadzenia systematycznej regulacji rzek 
przy udziale 60 pet. państwa w kosztach.

P. P o p o w s k i  poparł i zalecił jak naj
goręcej wnioski p. Rutowskicgo i prosił, aby 
zwalczono wszystkie przeszkody, stojące na dro- 
Ize do urzeczywistnienia programu przez Sejm 
przyjętego co do regulacyi rzek.

P. St. E a  l e n i  przemawiał w  sprawie 
osuszania bagien stojanowskieb i dla umknięcia 
zwłoki, jaką sprowadza czekanie na zatwierdze
nie ustawy przez rząd, upraszał Sejm, aby po
lecił W ydziałow i krajowemu, by nie czekając 
w tym wypadku na normalny bieg Hpraw, roz
począł roboty już z wiosną rb. Da się tern za
robek biednej ludności Wiejskiej, potrzebującej 
go najbardziej w porze wiosennej.

P. H u  r y k  użalał się, że mimo iż Sejm 
ucłrwala pewne roboty, w gruncie nic się nie 
robi. W dzięczny jest więc p. Rutowskiamu, że 
wykazał te Ujt-mne struny. Dalej podniósł 
mówca, że należałoby przy  oddawaniu robót 
w przedsiębiorstwa uwzględniać więcej gminy. 
Ciężary, jakie gm iny ponoszą, mogłyby być w 
ten sposób w części im wynagrodzone.

P. W e r e s z c z y ń s k i  zapewnił pp. Hu- 
ryka i Stan. Badenmgo, iż życzeniom ich W y 
dział krajowy będzie się starał zadość uczynić. 
P. S t r u s z k i e w i c z  oświadczył, że właśnie 
ze względu na ważność przedmiotu komisya 
gospodarstwa kraj. nie przedstawiła projektów 
regulacyi rzek Soły i Łomnicy, gdyż sprawa 
ta nie jest należycie przygotowaną i projekta 
techniczne wymagają przerobienia. Rezolucyom 
postawionym przez p. Rutowsl iego mówca się 
nie sprzeciwia.

Sprawozdawca p. G o r a y s k i  zastrzegł się 
przedewszystkiem, że komisya gospodarstwa 
kraj., stała zawsze na tym samym gruncie, na 
którym stanął p. Rutowski. n ie  mogła jednak 
działać zbyt pospiesznie, nie mając zwłaszcza 
silnych podstaw finansowych. Z  rezolucya- 
mi proponowanemi przez p. Rutowskiego 
mówca się godzi, uważf jąc, że dla sprawy t >  
gólnej regulacyi rzek mogą być pożądane. Żą
dania p. Huryka będą z pewnością uwzglę
dnione, a co do życzenia, wyrażonego przez p. 
Badenlego, to mówca nie wątpi, iż sankeya u- 
stawy nastąpi dość wcześnie, aby można za
dość temu uuzyniu.

"W dyskusyi szczegółów >j nikt głosu nie 
zabierał, poczem wszystkie wnioski komisyi,

oraz rezolucye zaproponowane przez p. Ru
towskiego zostały uchwalone.

"W" dalszym ciąga polecił Sejm W ydziało
w i krą, owemu, aby od pożyczek z funduszu 
melioracyjnego pobierał 3 pet., a to zarówno 
od pożyczek już udzielonych, jako też od po
życzek w przyszłości udzielić się mających. 
Dalej wezwano rząd, aby zaprojektowaną w  r. 
1893 przez Namiestnictwo lokalną regulacyę 
Soły pod Żywcem przeprowadził w  ciągu roku 
1895. Ri-tycye gmi.u: Zniesienie, Zamaistynów, 
Hołosko małe i Kleparów, oraz mieszkańców 
U le j dzielnicy m. Lwowa w sprawie regulacyi 
P. łtwi, odstąpiono W ydziałow i krajowemu z po
leceniem, aby przyśpieszy7! cały projekt techni
czny regulacyi Pełtwi. Petyeye te popierał p. 
M e run  o w ic  z.

Na skutek petycyi 10 gmin i obszarów dwor
skich w  nowiecie tarnowskim i brzeskim, pole
cił Sejm W ydziałow i krajowemu, aby z w io
sną 1895 r. rozpoczął budowę lewego wału Du
najca na terytoryum gm iny Głowa.

W  sprawie utworzenia sądu powiatowego 
w  Bołszowcaeh, na wniosek kom iiyi prawni
czej, przyjął Sejm następujący wniosek: „Sejm 
obstając przy swej uchwale z dnia 29 grudnia, 
1885, iż dla dogodności mieszkańców okręgu 
starostwa roba+yńskiego* przy wynuarze spra
wiedliwości utworzenie trzeciego sądu powiato
wego w  tym okręgu jest Koniecznem, wzywa 
W ydzia ł krajowy, aby wdrożone już dochodze
nie celem ustanowienia najodpowiedniejszej 
miejscowości na siedzibę trzeciego sądu powia
towego w okręgu starostwa- w  Rohatynie i 
przydzielenia do takowego odpowiedniej ilości 
gmin, z uwzględnieniem, o ile możności równo
miernego ulżenia obydwu sądom powiatowym 
w  Bursztynie i Rohatynie przeprowadził, 1 
swoje sprawozdanie na najbliższej sesyi sejmo
wej przedłożył-4.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
Budżetowej w sprawie nadzwyczajnego kredytu 
na budowę klinik, kuchni, prami i adaptacye 
w  szpitalu lwowskim. Komisya wnosi: 1. Sejm 
zatwierdza wstawiony do preliminarza budżetu 
krajowego na rok 1895 kredyt nadzwyczajny 
w  kwocie 75.000 zł. jako pierwszą ratę na bu
dowę klinik. 2. Sejm upoważnia W ydz-ał kra
jow y : a) do wstawienia w  preliminarz budżetu 
na r. 1896 na ten sam cel drugiej raty w  kwo
cie 75.000 zł.; b) do wstawienia w  preliminarz 
budżetu na rok 1S97 tneciej raty w  kwocie 
49.100 zł. na dokończenie budowy domu admi
nistracyjnego i koszta -wewnętrznego urządze
nia, tudzież adaptacyi w gmachu głównym szpi
tala dokonać się mających. Wniosk1 uchwalono.

Drowi Bujwidowi, prof. uniw w Krako
wie, udzielił Sejm jednorazowej subwencyi w 
kwocie 500 zł. na prowadzenie szczepien o- 
chronnych jadem wścieklizny i przygotowanie 
surow i cy antydyfterycznoj.

Na wniosek komisyi solne w  sprawie or- 
ganizacyi sprzedaży soli w zarządzie kraju, u- 
cbwa,łił Sejm następujące wnioski

I. Sejm poleca "Wydziałowi krajowemu. : 
1) ażeby w  większej niż dotychczas mierze 
wciągał "Wydziały powiatowe do współudziału 
w zarządzie sprzedaży soli, 2) aby postawił 
zastępcom i Wydziałom  powiatowym o ile 
są zastępcami swobodę pobierania soli wprost 
od pełnomocnika Wydziału krajowego w  sa
linach po cenach, przez W ydzia ł krajowy o- 
znaczonycb.

II. Sejm wzywa i aą3 : 1) aby uchylił
zarządzenia, któremi ograniczono 14, dniowy 
termin rzeczywistego poboru zamówionej soli 
z żup, i w  tym celu powiększył magazyny w 
tych salinach, w  których zamała ich pojem
ność spowodowała powyższe zarządzenie, 2) aby 
zezwolił W ydziałów1 krajowemu pobierać sól 
me w stałej ilości rocznej 420.000 centnarów 
metr., ale w  ilości 9/l0 części każdoczesnej 
produ! cy i.

Stosownie do wniosku p. M i c h a l s k i e -  
g o , na wniosek komisyi prawniczej, uchwalił 
Sejm wezwać rząd, aby się ściśle zastosował 
do postanowienia cesarskiego z dnia 4 czerwca 
1869 i całego ministerstwa z dnia 5 czerwca 
1869 roku i po myśli i duchu tych rozporzą
dzeń wprowadził język  polski jako urzędowy 
w  wewnętrznej służbie kolei państwowej, poczt, 
oraz źandarmeryi.

W  sprawie zmiany przenisow o wydawa
niu paszportów bydlęcych w  pasie pogranicz
nym, stosownie do wniosku p. Kramarcayka, 
uchwalił Sejm wezwać Rząd, aby nie narusza
jąc ustawy o księgosuszu z dnia 29 lutego 1880 
r. w każdej gminie w  pasie pogranicznym le
żącej, o ile przedstawi odpowiedniego kandy
data ustanowił podiewizora, którego obowiąz
kiem byłoby prowadzenie duplikatu księgi ka
tastralnej dla byd ła , oraz wydawania pasz
portów.

P. Zdzisław T a r n o w s k i  poparł ten 
wnios' k.

ÓY końcu załatwiono jeszcze kilkanaście 
rozmaitych petycyi poczem dla spóźnionej pory 
książę Marszałek zamknął posiedzenie.

Odczytano jeszcze wniosek p. A  b r a b a -  
ro o w i c z a , aby Sejm polecił "Wydziałowi 
krajowemu przeprowadzić rewizyę przepisów 
mytniezycb dla m. Lwowa w tym kierunku, 
by bez opłaty myta można było przewozić 
przez rogatki lwowskie materyał do budowy 
dróg powiatowych i gminnych po za Lwów.

X V II. posiedzenie z 5 lutego.
Posiedzenie zagaił ks marszałek o godzi

nie 11 minut 20.
P. Mieczysław br. Borkowski otrzymał ur

lop do końca sesyi. Ks, Hamorak popierał pe- 
tycyę gminy Śniatyna o częściową regulacyę 
rzeki Prutu, a p. Barabasz petyeyę gmin Łyśca 
i Płochówki o pobór surowicy przez 6 miesięcy 
zimowych

Przed przystąpieniom do porządku dzien
nego zażądał głosu członek Wydziału krajowe
go p. R o m a n o w i c z  celem udzielenia od
powiedzi na interpelaeyę wniesioną przez -p. An
toniewicza na posiedzeniu z 12 stycznia. W  iu- 
terpelacyi tej zapytał p. Antoniewicz, dlaczego 
W ydział krajow7y  nie spełnił dotychczas uchwały 
Sejmu z 5 kwietnia 1892 w  sprawie podniesie
nia stanu włościańskiego Owoż mówca konsta
tuje przedewszystkiem, że w  sprawie, o którą 
p Antoniewiczowi idzie, Sejm w dniu 6 kwiet
nia 1892 nie powziął żadnej merytoryczni j  u- 
chwały. Na owem posiedzeniu z r. 1892 posta
w ił p. Antoniewicz wniosek składający się z 2 
części. W  pierwszej żądał, aby wezwano rzad, 
by włościanom i inałomi«szczanom nie stawiał 
przeszkód w prowadzeniu przemysłu domowego, 
w  szczególności, by na nieb nie nakładano po
datków W  drugiej części zaś żądał p. Antonie
wicz, aby W ydziałow i krajowemu polecono zwo
łać ankietę, któraby obmyśliła sposoby najod
powiedniejszego zajęcia włościan przemysłem 
domowym, zwłaszcza w  miesiącach zimowych

Sejm na posiedzeni u 5 kwietnia 1892 prze

kazał ten wniosek W ydziałow i krajowemu jako 
komisyi sejmowej do bliższego zbadania. W  
cztery Jni potem, bo już 9 kwietnia 1892 zam
knięto sesyę sejmową a zatem zgasł manaat 
W ydziału krajowego jako komisyi sejmowej. 
Na tern mógłby mówca właściwie zakończyć 
swą oapowiedź, aby jednak zaspokoić interpe
lanta, Wyjaśnia, że wszystkie sprawy poruszone 
przezeń w  owym vanosku są przedmiotem tro
skliwych badań i opieki W ydziału krajowego 
a w  corocznych sprawozdaniach krajowej ko
misyi przemysłowej można znaleść bardzo li
czne dowody tej troskliwości. Osoby trudniące 
się przemysłem domowym często odwołują się 
do interwencyi Wydziału krajowego i za jego 
staraniem uwalniane są od podatku. Co się ty 
czy zwołania ankiety proponowanej przez p. 
Antoniewicza, to W ydzia ł krajowy u e  myśl1 
iej zwoływać, gdyż nie sądzi, aby taka ankieta 
mogła oznaczyć, czem się ma zajmować lu
dność w tym lub owym powiecie. Komisya prze
mysłowa zajmuje się jednak i tą kwestyą bar
dzo gorliwie.

Gdy p. Rouianowicz skończył mówić, p. 
Antoniewicz zażądał głosu, ale ks. Marszałek 
zw ióeił uwagę jego na to, iż na podstawie 
§. 79 regulaminu, może mu udzielić głosu je 
dynie celem postawienia wniosku o otwarcie 
dyskusja nad tą odpowiedzią członka W ydzia
łu krajowego.

P. Antoniewicz odparł, iż zaczepiać odpowie
dzi na interpelaeyę nie chce, zamierza tylko kilka 
slow powiedzieć o formie odpow iedzi, na co 
mu regulamin pozwala. Podniósł tedy skargę 
na to, iż  p. Romanowicz na interpelaeyę ruską 
odpowiedział po polsku, co jest wbrew regula- 
nrnowi. Komisarz rządowy zawsze ua inter- 
pelacye ruskie odpowiada, po rusku, uczynić to 
powinien także członek W ydziału  krajowego, 
najwyższej krajowej instytucja autonomicznej. 
Rusini muszą się upominać o to prawo i w y
stąpić przeciw naruszeniu regulanrnu przez 
członka W ydziału krajowego.

Przystąpiono do porządku dz.ennego.
.Sejm uchwalił projekt ustawy o utworze

niu z posiadłości, pozostałych z rozparcelowa
nych dóbr tabularnych Golce, nowej gm iny 
administracyjnej i katastralnej pod nazwą Maj
dan w pow. niskim.

Koncesja na pobór opłat mytnmzych u- 
dzielono W ydziałom  powiatowym, w  Brodach 
na utrzymanie drogi Podkamień-Pieniaki, w 
W ieliczce na utrzymanie drogi Świątniki-Śwo- 
szowice, w  Tarnopolu na utrzymanie drogi Tar
nopol-Grzymało w i na utrzymanie mostu na 
Serecie przy drodze Tankowce-Gzermechów7, 
w Gorlicach na utrzymanie mostu na rzece 
Ropie przy drodze Zagórzany - Dominikowice, 
u7 Łańcucie na utrzymanie m ostów  na rzece 
Mleczce przy drodze Urzejow ice-Krzeczow ice 
i na Wisłoce w  Dąbrówkach, na Mleczce w 
Kańczudze i Gnmwczynie łańcuckiej, na rzece 
Trzebosi w  Rudzie, w  Drohobycza na drodze 
powiatowej Borysław-Scbodnica, gminie m. So
kala od przewrozu przez rzekę Bug.

Następnie odesłano do komisja budżetowej 
sprawozdanie W ydziału kiąjowego co do udzie
lenia subwencyi krajowej na budowę teatru we 
Lw ow ie i w  sprawie zamku w  Olesku. Na bu
dowę teatru we Lw ow ie proponuje W ydzia ł 
krajowy udzielić subwencyi 300.000 zł,, pod 
warunkiem, "iżó W ydzia ł krajowy będzie miał 
zapewniony odpowiedni udział w komitecie bu
dowy, tudzież stosowny wpływ  na losy teatru 
miejskiego we Lwowie. Sprawa zamku oleskie
go przedstawia się jak następuje: Objąwszy w 
roku 1889 zamek ten na własność kraju, prze
prowadzono w nim roboty konieczne dla o- 
chrony tego zabytku od zniszczenia i wydano 
na to około 20.00o zł. Wszelako nadzór nad 
tym zamkiem jest niedostateczny i me może 
go uchronić od rozmyślnych uszkodzeń. W ie le  
pamiątek z niego zginęło, a najęci dozorcy nie 
duają o jego konserwacyę.

W  obec tego sądzi W ydzia ł krajowy, że 
najlepiej będzie oddać zamek Oleski, w  użytek 
jakiejś mstytucyi n. p. zgromadzeniu zakonne
mu, wkładając na nie obowiązek strzeżenia ca
łości zamku i utrzymywania go własnym ko
sztem w  dobrym stanie. Oczywiście zamek ten 
a przynajmniej ta część jego, z którą łączą się 
najściślej wspomnienia z życia króla Jana I I I  
muszą byc otwarte każdego czasu bez żadnych 
opłat dla, osób pragnących je  zwiedzić. Wydział 
krajowy prosi więc o upoważnienie do ou dania 
tego zamku w  bezpłatne używanie jednej 
z istniejących w  kraju kongregacyj zakonnych 
i do przyznania jej 10.00U zł. na częściowe po
krycie kosztów dalszej niezbędnej jeszcze le- 
stauracyi.

Zastępcą członka Rady nadzorczej Banku 
krajowego wybrano p. Stanisława Niezabi- 
towskiego.

P. Z a, l e s k i  popiera! swój wniosek, aby 
Sejm polecił W ydziałow i krajowemu, by w dal
szym rozwoju budowy kolei lokalnych w naj
bliższej przyszłości wziął pod rozwagę trasę 
z Kut do śniatyna. Mówca podnosi, że trasa 
ta jest pierwszorzędnej wagi i prosił o ode
słanie swego Wniosku do komisyi kolejowej.

Uchwalono.
P. A b r a h a m o w i c z  popierał swój 

wniosek, aby Sejm polecił W ydziałow i kiajo- 
wernu przeprowadzić rewizyę przepisów mytni 
czycb dla miasta Lwowa, obowiązujących na 
mocy ustawy krajowej z 12 października 1873 
i przedstawił na bieżącej sesyi projekt ustawy, 
według Którego od opłaty myta miejski, .go we 
Lw ow ie mają być uwolnione także wszystkie 
zaprzęgi wiozące materyał potrzebny do bu
dowy i utrzymania dróg powiatowych i 
gminnych.

Wniosek ten odesłano do kom isji dro
gowej z rem poleceniem, aby sprawozdanie z 
niego zdała ustnie t;a jednem z najbliższych 
posiedzeń.

W  dalszym ciągu popierał p. A b r a h a 
m o w i e  z svói wniosek, aby Sejm polecił "Wy
działowi kr;\|owemu przeprowadzić z rządem 
rokowania o budowę połączenia kolejowego 
głównej fabryk1 tytoniu w  Winnikach ze sta- 
cyą „Lwów-dworzec głów ny44, zamiast projekto
wanej lin ii żrachtowej (Schleppbann) „ Winniki- 
Podborce44. Mówca podniósł, że kolej Lwów- 
W inn ik i ma wielkie znaczenie dla Lwowa, 
Przyczyniłaby się ona do zwiększenia ruchu 
handlowego w mieście, przyniosłaby również 
korzyści fabryce Winnickiej. Mówca sądzi, że 
kraj ma prawo domagać się od rządu wysłu
chania tego życaenia; jeśli rząd tyle już uczy
nił dla Wiednia, jako stolicy państwa, może 
rownieł coś uczynić dla Lwowa, jako stolicy 
kraju. Wniosek powyższy uchwaliła Izba ode
słać do Komisyi Kolejowej z tern poleceniem, 
aby komisya zdału z niego sprawę ustnie na 
jednem z najoliższych posiedzeń.

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o wniosku p. Czay-

kowskiego w  sprawie zmiany ustawy o swoj 
szczyznie.

Komisya uznaje, że ustawa z 3go grudnia 
1363 r., normująca s*osnnki przynależności, jest 
wadliwa, odstąpiła bowiem od zasady dawniej
szej, według któr6j dłuższy pobyt w  gminie na
da wał prawo przynależności. Dziś pobyt choćby 
nawet kilkudziesięcioletni nie daje tego prawa 
to też ludność gm. i składa się dziś w  większe) 
części z osób, które w  teoryi nazwać trzeba 
obcemi, gdyż przynależą do innych gmin, Se 
to stosunki niezdrowe, a pociągają za sobą prze
ciążenie gmin niezamożnych prestacyami na- 
głemi, niesłusznemu ITzna! to rząd i dlategc 
wniósł w  Radzie państwa projekt odpowiednie 
ustawy, zgodnej z postulatam. naszego Sejmu

Z tego powodu wnosi komisya uchwaleni* 
następującej rezolucyi: „Sejm wyraża przeko
nanie , że naglącą jest potrzeba ucbwalenii 
zmiany ustawy* o swojszczyźnie w m y ś l  p r o 
j e k t u  r z ą d o w e g o 44.

"W dyskusyi zabrał głos p. "W e i g e 1 i o- 
świadczył, że wniosek komisyi stawia go w 
przy krem położeniu. Jest on bowiem wybra
nym przez Radę państwa referentem dla rzą
dowego projektu ustawy o swcjszczyźnia. Pro
jekt ten jednak nie wszystkich zadowalnia 
N. p. miasto Wiedeń jest nim baidżo zatrwo
żone i zwołuje nawet w mc, aby przeciw nie
mu zademonstrować. Dotychczas wpłynęło jui 
180 petycyi przeciw rządowemu projektowi, a 
każda podpisana jest przez posła, wróciwszy7 
zaś do Wiednia, zastanie mówca całe stosy no
wych petycyi.

To też wątpliwą jest rzeczą, czy pro
jekt rządowy da się utrzymać w  całości, t 
sprawozdawca musi się z tem l-czyć. Uchwa
lając tę rezolucję, ^tjm  związałby ręce mówcy 
tak, że nie pozostałoby mu nic innego, jak tylko 
złożyć referat, gdyż przeciw woli Sejmu 
mówca m gdybj7 me występował Mówca pro
si w ięc, aby Sejm ufał jego lojalności, że u 
czyni on wszystko, co tydko będzie możliwe 
aby załatwienie tej ustawy wypadło po myśl.
Sejmu, wszelako aby nie krępował mu rąk i ula 
tego wnosi mówca o wykreślenie z rezolucyi 
słów „w  myśl projektu rządowego44.

P. C h r z a n o w s k i ,  zasiadający razem z p 
W eiglem  w  komisyi administracyjnej Rady 
państwa, popierał wywody-p. W eigla.

P  P a s z k o w s k i  stawia poprawkę, aby 
wyrazy „w  myśl projektu rządowego44, zastą
piono wyrażam^ „w  ducliu uchwał sejmowych■*, 
na co p. W e ige l się zgodził, dodając, że w* 
Kole polskiom będzie miał najlepszego kontro- 
lora swej działalności. -

P. A b r a h a m o w i c z  przemawiai przeciw 
obu poprawkom i żądał inrzymannia rezolucyi 
komisyi.

Godzina 1, sprawozdawca p. Czajkowski 
zabiera głos.

K R O M K A .
Lwów 5 lutego.

Odznaczenie. Komisarz policji Emil Kropa- 
czek we Lwowie otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Dar. Pogorzelcom gminy Palikrowy w pow. 
brodzkim darował Cesarz 5.00 zł.

- Mianowania. Ministerstwo spraw wewnętrz
nych miano wało adjunktów budownictwa Gabryela 
Prus Niewiadomskiego i Jakuba Engelberga inży
nierami.

Koncepista policyj Wojciech Wenz w > Lwo 
wie mianowany komisarzem puiicyi.

Sej.niK relacyjny. W  Dąbrowie odbył sio 3J 
stycznia sejmik relacyjny ks. Adama Kopycinskiegc 
Po szczegółowein omówieniu prac parlamentarny ch, 
zebrani dali ks. posłowi votum zaufania.

f  Łniil Partycki, zasłużony literat ruski, filolog, 
historyk i poeta, umarł we Lwowie. Nieboszczyk 
był profesorem w sermuaryum nauczycielskiem 
Brał także udział w ruskim rucliu publicystycznym . 
założył czasopisma „Zorja44, Gazetę szkolną44 i hu
morystyczne „Zerkało44.

Frezentę na gr.-kat probostwo rey'ae coli a- 
t io ti*  w Rakowie nadało Namiestnictwo ką. Ju
lianowi Lewickiemu, gr. - kat. proboszczowi w Sła- 
wucie.

Śrub panny Anny Czemeryńskiej, córki dra 
Ignacego, adwokata krajowego i Ernestyny Gzeme 
ryńsKich z p. Aleksandrem Augustynowiczem odbę
dzie się dnia 7 bm. o godzinie 7 wieczorem w ko
ściele GO. Bernardynów.

Odczyt o Sienkiewiczu, drugi z rzędu, wy
głosi dziś we wtorek o godzinie 5 po południa w 
sali ratuszowej ks. prałat Jan Gnatowski. Odczytem 
tym obejmie prelegent działalność literacką Sien
kiewicza po napisaniu trylogii, a w  szczególności 
uwzględni ostatnią jego powieść „Rodzinę Poła
nieckich44.

P roces o lajne stow a-zyszenie i inne prze
stępstwa przeciw gronu młodzieży tarnopolskiej i 
lwowskiej rozpocznie si<j w Tarnopolu prawdopodo
bnie już z końcem b. m. Akt oskarżenia obejmuje 
72 stron. Oskarżonych |est 26, a mianowicie:

Wacław Mścisław Borzemski, prawnik, o zbro
dnię zdrady staDU i zaburzeń1 a publicznego spokoju; 
Józef Szeląg i Kazimierz Biemedzki, o zbrodnię zdra
dy stanu, obrazy majestatu, tudzież przekroczenia 
przeciw publicznym zakładom i urządzeniom; Tomasz 
Krzyw oraczka, Wincenty Chabin i Adolf Pfiitzner,
0 zbrodnię zdrady stanu i obrazy majestatu ; Zygm. 
Zubczewski o zbrodnię zdrady stanu, obrazy maje
statu i obrazy członków ces domu; Leon Chwal- 
biśski, Kaz. Kahane, Antoni Stryjewski, Łdrn Bała- 
ziński i Stan. Ivune, o zbrodnię zdrady stanu; Józef 
Sawicki ze Lwowa, o zbrodnię zaourzema publiczne
go spokoju, Jan i Stan. Włoskowie, Marom Wojnu- 
rowicz, Kazimierz Balicki, Karol Kromp, Aug. Tchó- 
rzewski, Józef Szpilfogel, Adam Klimesz, Boi. Ke- 
bak, Stan, Duszyk, Stan. Bieniowski, Józef Moskwa
1 Karol Skielski, o występek przeciw publicznemu 
porządkowi i spokojowi.

Do głównej rozprawy powołano wielu świad
ków nawet ze Lwowa, albowiem jeden fakt inkry 
minowany stać się miał we Lwowie podczas pobytu 
młodzieży wielkopolskiej.

Rada państwa zebrać się ma 19 lutego.
U trzym ujem y od pewnego emeryta zażalenie, 

że emeryci Wydziału krajowego dostali w  tym mie
siącu pensyę dopiero wczoraj tj. 4. To opóźnienie 
powtarzać się ma od pewnego czasu zawsze jeśli 
na dzień drugi miesiąca, będący terminem owych 
wypłat, przypada święto lub niedziela. Rozumiemy 
iż przyczyną tego jest spoczynek niedzielny, lecz 
czyby w takim razie kasa nie mogła wypłacić pen
sy4 emerytom już pierwszego ? Opóźnienie bowiem 
jej o jeden dz.eń, lub jak w  tym miesiącu o dwa 
dni, dla ludzi niezamożnych jest bardzo dotkliwem.

W  sprawie em.gr acyi ludu. Z inicjatywy ks
Pawła Sapiehy i posła dr. H. Wielowiejskiego za
wiązał się komitet opieki nad emigracyą ludu, któ
ry inaugurując akeyę rozszerzenia istniejącego już 
w Austryi „Towarzystwa św, Rafała dla opieki nad 
emigracyą44, poczynił kroki w telu uzyskania wpły
wu na ludność powiatów, dotkniętych goiączką enu
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gracyjną przez wejście w  bezpośrednią styczność 
L ,  tft ludnością przy pomocy mężów zaufania.

skład komitetu weszli: hr. Franc. Potulicki, pre
zes Rady powiatowej przemyślańskiej, jako przewo
dniczący, p0Seł Edward .Tędrzejowicz jako wicepre- 
m®’ ks- kan- Lenkiewicz, ks. Paweł Sapieha, prof. 
1 ad. Piłat, prof. Thullie, prol. Olearski i r . .Tulian 
iopoinicki, wreszcie jako delegat do centralnego 
^ T o w .  św. Rafała we Wiedniu poseł W ie-

P rezydyum  komitetu w y s ta w y , z księciem 
oapiehą na czele, składało w sobotę, dnia 2 t , m.

. p. iNamiestnikowi podziękowanie za opiekę nad 
pracami komitetu p rezes wystawj) ks. Sapieha

serdecznych słowach wyraził wdzięczność całego 
omitetu za pomoc, poparcie i tylokrotne ułatwienie 

wszystkich spraw wystawy. P. Namiestnik dzięku
jąc za słowa uznania, odpowiedział, iż czynił 
wszys o co mógł, gdyż czuł ważność dzieła \yy- 

aY> i widział pracę ludzi dobrej w o li; że zaś 
cg  czasem wiele dokonać, zawdzięcza to swemu 

s anowisku. Komitet ofiarował p. Namiestnikowi dy- 
P om ogromnych rozmiarów roboty Rejchana, w któ
rym wyrażone podziękowanie zaopatrzone jest pod- 

reprezentantów prezydyum; medal zloty, 
ebrny, brązowy j pamiątkowy, oraz prześlicznie 
ogato oprawne album widoków wystawy. 

r W procesie bandy złodziejskiej, która opo-
owaia, zwłaszcza po składach sklepowych, zapadł 

zoraj wyrok. Z  początkiem procesu podaliśmy 
szczenie aktu oskarżenia, tu więc tylko dodaje- 

J> i'i główny obwiniony Bednarski skazany został 
r(a 5 łaj cię^kiego więzienia, jego matka na 1 mie- 
sjąc, Sołtys na 5 miesięcy, a Siegelbach na 3 mie
siące aresztu. Innych uwolniono.

-p,, Ofiary katastrofy morskiej. Na parowcu
!> , lbau, o którego rozbiciu się parę już razy pisa- 
îsmy, znajdowało się wielu Polaków, zwłaszcza 

alieyi, którzy wraz z innymi pasażerami poszli 
a dno. Oto wykaz ich nazwisk: Marya Wanat,
ntoni Wanat z Łuki, Jan Chosta z Zadnsznik, 

■jj °Jciecłi Flanowski z Brązy, Jan Zacza z Łuki, 
j  arcin Napiarcz z Trykopy, Jan Cfwiazdonik z Ten- 

l'I1° Wa, Anna Gura, Helena Gura z Grzybowa, 
i *̂ an i Stanisław Rogers z Łemskiej, Marya

-Anna Śliwa, Karolina Działo z Wampierowa, Pa
Weł j auowski z Łazówki, Stefan Łesiak z Pano- 
c êk, Michał K o ’ at z Wampierowa, Marya Skocz

Świna, Apolonia W igda , Stanisław Kiełbasa, 
joj r ik a  Gurawska, Maryanna St-rychacz z Wa-Lude
owic.

v  K w artet złodziejski. Policyi rzeszowskiej po- 
k lQdło się uwięzić trzech uczestników złodziejskiego 

^artetu, który operował w Galicyi i Królestwie 
°lskiem, reflektując wyłącznie na włamywania się 

lł0cne do prywatnych pomieszkali. Należą do tej 
spółki: Otto Seidler z Zaleszczyk, były dyurnista
sądowy, baron Aleks. Summer z Auspitz na Mora
c h ,  były kadet w Pradze, osiemnastoletni chłopak 
slusarski Franciszek Jurczak z Medyki pod Prze
w ie m  i Fryderyk Falken z Kołomyi, który 
W n ą ł. Summer i Seidler w chwili, gdy ich aresz- 
l°^ano, mieli przy sobie cały magazyn skradzionych 
^®Czy. Nadto przy pierwszym z nich znaleziono 
?°a koszulą przewieszony sztylet, a w zanadrzu 
W ią  poplamiona chusteczkę z monogramem„J. K .“ 

•Pytany o pochodzenie tych przedmiotów, Summer 
^let dał zadowalniającej odpowiedzi. Przy zeznaniach 
dżał jak liść. Są poszlaki, że sztylet i owa chustka

w pewnym związku z faktem zamordowania 
w Wiedniu Josefiny Lederer. Kiedy Summerowi 
P^cdiniot.y te odbierano, był bardzo przygnębiony. 
, E  to policyi wiele do myślenia, tem hardziej, że 

^bininer nie umiał udowodnić swego alihi w tym
wJrpadfcu. «

Ruskie kom itety w yb o rc ze . Niedawno donie- 
shśmy, H za inicjatywą posłów ruskich pp. Bar
ańskiego i AYaclmianina utworzył się centralny 
k°toitet wyborczy' ruski, na którego czele stanął 
P- Barwiński. W skład tego komitetu weszli delegaci 
Wszystkich trzech ruskich ordynaryatów, pięciu ru
skich posłów i kilkunastu Rusinów, zajmujących wy
bitne stanowiska w społeczeństwie ruskiem. Poważny 

komitet, otoczony opieką ks. metropolity nie po
dobał się IJifu  i p. Romańczukowi, który widział, że 
Wszedłszy doj niego, nie będzie nim kierował według 
s^eg0 widzimisię. Postanowił przeto utworzyć nowy 
^ k i  komitet wyborczy. Jako prezes „Narodnej Ra- 
V  zwołał przeto p. Romańczuk na dzień 27 z. m. 
*Wych przyjaciół i na tem posiedzeniu postanowiono 
^Worzyć nowy „rusko-narodowy komitet wyborczy 
^ zaw is ły11. Komitet ten już wydał do narodu ru
d e g o  odezwę, w której powiada, że „jest w  zupeł- 
a°ści niezawisły od wszelkich wpływów postronnych 
1 ®ie będzie się oglądał na nikogo i na nic, tylko 
° a naród ruski i jego dobio11, a dalej, że będzie 
Pduował, aby „wybory odbywały się legah-ie, bez 
ba łtów  i korupcyi i zatwierdzeń, będzie popierał 
tylko takich kandydatów, na których lud wolny się 
zgodzi':.

Do dwóch powyższych komitetów przybędzie za- 
ffewne jeszcze i trzeci, złożony ze zwolenników stron- 
Ptctwa moskalofilskiego. Tak więc Rusini podzieleni 
TO<łą na trzy obozy wrogo przeciwko sobie wystę- 
Dujące i me rzadki zapewne będzie wypadek, iż w 
°;'ręgach, które polski komitet centralny odstąpi Ru- 
falUom, walczyć z sobą będą trzej kandydaci ruscy, 
Zatwierdzeni i popierani przez trzy wyborcze ruskie 
komitety.

Samobójstwo, w  Sierszy obok Trzebini po
wiesił się w  lesie żandarm Cwenarowicz. Przyczyną
było przestępstwo w służbie.

Zmarli. Wilhelm z Homolicy Homolacs, były 
Właściciel dóbr Gnojnik w pow. brzeskim, umarł 
w Krakowie w 62 roku życia.

Stan powietrza. T . o 8 rano —  7° R. W poł.
' 5° R. Bar. 754. Spada. Śnieg.

Znakom ita sta ro żytn o ść .
0 dyletanta archeologa:

Uczony archeolog

Przyjdź pan do mnie, pokażę panu coś cieka-
' °go • nabyłem świeżo starożytną rzymską urnę,

którą Sprzedano za wazon etruski, który jednak, 
"•'dług moicb badań, nie jest ani jedne**, ani dru- 
Siein.,,

Te a tr. Dziś we wtorek „Rigoletto“ , opera
p 4 aktach Verdiego. W  środę „Madame Sans-

ene1*, komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. 
loreau. W e czwartek „Mignon11. W  piątek „Ma- 
ame Sans-Góne“ .

Literatura i Sztuka
6h Koncert kwartetu czeskiego, to kilka chwil 
Zczerego zachwytu, dzięki wykonaniu doskonałemu, 

, Wzyką Beethovena i Smetany, tego czeskiego Beet- 
t °vena. Nie tylko wspólność nieszczęścia daje Sme- 

Prawo do tej nazwy; czuć w  jego dziełach 
^f ój potężny, cofnięcie się w siebie, pracę syste- 
jAtyczną i sposób rozumowania, logikę muzyczn i 
. (i,‘thov.ma -— czuć, że odgadł genialną jego mowę 
^Przekonany jej potęgą, stał się jej wyznawcą. Cztl6 
da' prf,°y  Jeg° kroczenie spokojne wielkiego ducha, 

z nieubłaganą logiką do celu wytkniętego; 
łCly .̂a Jego może wypaść przez różne przeszkody —  
ziny 'aoze kroczyć po szczytach gór, spadać na ni- 
^az ’ tl° l ’ywać z ziemi prawdę, lecz choć raz mniej, 

J^dęeej widoczna, wreszcie staje u celu W bla

sku piękna, prawdy i dobroci. Napotka tam słu
chacz niejednokrotnie, równie jak u Reethorena na 
kombinacje harmonijno-melodyjne tak trudne, że 
znużony gubi wątek, nie wie czego się chwycić, gdy 
myśl rozkruszona na fragmenty, zewsząd migotliwym 
blaskiem go otoczy, nie sprosta krokom wielkiego 
ducha, brak oddechu wstrzymuje go w tyle. Lecz 
jako atom, co go lawina objęła, bezwładny, runie 
za siłą, mimo swej woli, tak duch nasz, zbywszy 
swej samowi edzy, wnika w słowo geniusza i tem 
właśnie uznaje tryumf jego idei.

Takim jest Bcethoren i w tem podobny mu 
Smetana.

„Z  mojego życia'1 Smetany, nie mogło pod 
względem formalnym wstąpić w ślady dzieł 
Beetbovena. Szło tu o poetyckie skreślenie biografii, 
to też forma klasyczna mimo swej podatności, nie 
nadawała się ze swą reperkussyą i swem „da capo11, 
gdy szło o zestawienie historyczne faktów. Część 
pierwsza i ostatnia posiadają następstwo myśli pro
gramowe. Dwa ustępy środkowe mają formę kla
syczną wybitną. Wdzięk pierwszego z nich polega 
na ślic.znem „trio11, drugiego na spokojnem rozwi
nięciu szerokiej melodyi. Część ostatnia, od chwili 
pojawienia się jako zapowiedzi nieszczęścia, wyso
kiego „e “ , składa się z ustępów o charakterze re
fleksyjnym, powiązanych genialnie w zakończenie 
pełne prawdy życiowej, strasznej swym smutkiem.

Wykonanie tej kompozycyi i kwartetu Beet- 
horena op 59 f-dur, przechodzi doskonałością wszyst
ko to, cośmy dotychczas słyszeli w dziedzinie mu
zyki kwartetowej. Czterej wykonawcy, to jedna du
sza grająca na czterech instrumentach, tak dobrani 
są i temperamentem i stopniem doskonałości techni
cznej i rozwoju artystycznego.

Wchodząc w szczegóły, podnieść musimy zna
czenie skrzypka pierwszego, (p. Hoffmann). Nie jest 
to solista występujący pretensyonalnie na plan 
pierwszy, któremu trzej pozostali dyskretnie akom
paniują. Mimo, że posiadałby do tego nie aprzeczone 
prawo, gdj'ż gra pod każdym względom wybornie, 
zespala swe usiłowania z usiłowaniami towarzyszy 
w organiczną całość, występuje o tyle, o ilo kompo- 
zycya tego wymaga i cofa się na plan drugi, skoro 
spełnił swe zadanie, by ułatwić spełnienie takiego 
zadania innym. Skrzypek drugi (Józef Suk) czuje 
dobrze, jakie zadanie ma do spełnienia w kwartecie. 
Podaje, co podrzędne, dyskretnie, z zapartym odde
chem i wsłuchuje się w mowę swego poprzednika, 
skoro nań kolej przyjdzie, wstępuje śmiało lecz nie 
zuchwale, pewnie lecz bez preteusyi, a mówi to, co 
nań przypada, nie jako drugi skrzypek, ale jako 
głos w danej oliwili równie ważny, jak pierwszy, 
pomaga mu zaś w spełnieniu tego jego znakomita 
technika i ogromna samowiedza muzykalna. Toż sa
mo da się powiedzieć o wieliście (p. Nedbalj z do
datkiem, że równie szlachetnego tonu na wioli nie 
słyszeliśmy. Jego „petite Yalse“ , grany w numerze 
środkowym, zjednał mu również jako kompozytorowi 
liczne oklaski, chociaż za mało tam obok myśli przy
stępnej ń łatwej, techniki kwartetowej. Najwyżej ce
nimy jednak wiolonczelistę (prof. ,Vihan) dla jego 
nieskalanej dyskrecyi w akompaniamencie, idealnie 
delikatnego tonu w pianach, lekkości motylej skrzy
pka, a nadewszystko dla ogromnego serca w Kanti- 
lenie, która w adagio Boctlioyena wszystkich do łez 
rozrzewniała. M  jSoł i/.s.

*  Te a tr. Na dochód kolonii szkolnych w Ryma
nowie, znajdujących się pod troskliwą opieką i pro
tektoratem pani Stanisławowej hrabiny Badeniowej, 
odbyło S’ę w dniu wczorajszym przedstawienie w tea
trze skarbkowskim. AYidooznie cel przedstawienia 
znalazł oddźwięk u szerokiej publiczności, bo teatr 
był zapełniony, a w lożach pierwszego piętra i par
terowych zasiadła śmietanka naszego towarzystwa.

Przedstawienie było składane i przyniosło nam 
dwie jednoaktowe sztuki oryginalne, po raz pierwszy 
grane na lwowskiej scenie.

Pierwszą z nich była Asnyka „Komedya kon- 
kurso./a“, jeszcze przed laty kilkunastu drukowana 
w jednem z nieistn ejących już czasopism literackich. 
Jest to wyborna satyra naszych stosunków literac
kich, która mimo tego, że kilkanaście lat temu pi
sana, tliic i.ie straciła na aktualności*} ho ten świa
tek , który Asnyk w swojej jednoaktowej komedyi 
odrysował, do dziś dnia nie spłowiał —  przeciwnie, 
gdyby go kto chciał na nowo malować , musiałby 
tylko dodać kilka jaskrawszych rysów z doby naj
świeższej, ale ująć z tego, co Asnyk powiedział, nie 
można ani słowa. W yjęte to z ust wielu, którzy je 
dnak uważają za stosowne, może nawet za potrze
bne , w tego i odzaju kwestyach , zamykać usta.... 
{5'reśó „Konkursowej komedyi11 jest, u nas przynaj
mniej, oryginalna, bo wmięszały się do niej stosunki 
literackiej Literat „na stanowisku11 Hugonowsi-i ma 
córkę, którą mu wychowuje, a zarazem gospodaruje 
w jego domu, bo jest wdowcem, siostra jego. W  tej 
córce kocha się młody i zamożny obywatel ziemski 
i ona w nim. Literat z zawodu, ojciec, posyła na 
konkurs dramatyczny sztukę, Bolesław —  rolnik, 
robi to samo —  głównie dlatego , że starając się o 
rękę córki znakomitego literata, chce się czemś od
znaczyć. Tę rękę nadobnej i młodziutkiej Stasi pra
gnie otrzymać także drugi literat, także „na stano
wisku11, ale stary i w su ej uczoności śmieszny. Cio
tka Stasi, kobieta rozumna i praktyczna, jest w ko
medyi najzdro%vszą postacią i spełnia obowiązki re- 
zonerki, ratując sytuacye, gdy już zdaje się być za
przepaszczona. Rezultat konkursu jest taki, że ko
medya starego Hugonowskiego nie została nawet po
lecona da grania, a młody, po raz pierwszy wystę- 
pujący aa arenę literacką Bolesław, otrzymuje pierw
szą nagrodę. Ztąd wynika przykra kolizya j omiędzy 
Hugonowskim a Bolesławem, którego ojciec Stasi 
podejrzewa u konszachty ze swymi \rrogami. Wszy
stko się wyjaśnia i kończy się małżeństwem Bole
sława ze Stasią.

W  komedyi znajduje się jeszcze jedna postać 
epizodj czna ze świata dziennikarskiego : Grazetkie-
wicz , nie wiążąca się wprawdzie z główną treścią 
sztuki, ale doskonale ilustrująca sposób i metodę 
pewnych brukowych dziennikarzy.

/„„Komedya konkursowa11, jako robota sceni
czna, jest za długa i za mało w niej ruchu —  ale 
jest to satjra zdrowa, prawdziwa i doskonale malu
jąca świat literackij] w którym wedle słów Asnyka 
tak często rezultatem długoletniej pracy bywa łóżko 
w szpitalu publicznym ; w komedyi tej nie łatwej 
do grania w głównych postaciach, wyróżnił się wy
borną grą p. Fiszer w  roli literata Hugonowskiego. 
Doskonale pochwycił typ reportera p. Walewski, 
a bardzo dobrze odgrywała powabną Stasię panna 
Polkowska. Inne role starannie odegrano.

Obrazek, bluetka, czy coś podobnego p. t. „Je
den dzień w redakcyi“ w braku lepszych jedno- 
aktowych utworów stanowi wesołą wiązankę scen, 
w której autorowi p. Przybylskiemu, oczywiście 
o nic nie chodziło, jak o przelotne rozweselenie pu
bliczności. Cel został osiągnięty —  publiczność ba
wiła się. Gra artystów w luźnych i drobnych epi
zodach rozbić .się musiała na kropelki, W  tej jedno
aktówce występowało piętnaście osób! Pomiędzy 
premierami śpiewała panna Kozłowska, uczenica pp. 
Paschalis-Souvestrów, wyjątki z „Purytanów11 i „Tra- 
viaty“ . Panna Kozłowska posiada silny sopran ko
loraturowy, który powinien być zużytkowany w 
operze i szkoda, aby się marnował na estradzie 
koncertowej.

Przedstawienie zakończone zostało znaną, ogra

ną, ale zawsze dobrą operetką Offenbacha „Małżeń
stwo przy latarniach11. ]ks Ypsylon.

*  Kronika teatralna. Wypływają na pełne wody 
sezonu farsy, które wysmażono przy paryskiej kuchni. 
Są pomiędzy niemi naturalnie lepsze i gorsze, a je 
dną z tych lepszych przedstawiono właśnie w W ar
szawie w  tamtejszym „Teatrze małym11. Jestto kroto- 
chwila Grenet-Dancourta p. t. „Przygody p. Berlu- 
rona“ , rzecz zręczna, dowcipna i dająca szerokie pole 
do swobodnego śmiechu.

W  miasteczku Mont-morancy żyje poważny ren- 
tyer Berluron, który ma dwie pasye: udawać rady
kała w  Radzie miejskiej, a myśliwego w podmiej
skim lasku. Przypadek zdarza, że do Montmorancy 
zjeżdża ks. lndigo, jakiś maharadża indyjski, który 
podróżuje po Europie. Rada postanawia go przyjąć 
bardzo uroczyście, przeciw czemu z tytułu swego 
„radykalizmu11 oponuje Berluron. Zaspokoiwszy je 
dną swą pasyę, Berluron idzie za popędem drugiej 
i wybiera się na „polowanie11 i rzeczywiście trafia, 
ale... zamiast jelenia, kilkoma śrutami w rdo maha
radżę, któremu się zachciało zwiedzić lasek, jako 
osobliwość miejską. Ponieważ Berluron tak gardło
wał na Radzie przeciw księciu, więc wszyscy posą
dzają go o zamach; wieść rozbiega się po całej 
Francyi, dzienniki żądają surowego ukarania „mor
dercy11. Berluron więc ucieka z całą rodziną. Po
myłka w wyborze pociągu sprawia, że zbieg zamiast 
do Belgii zajeżdża do Tourneville, staje w tamtejszym 
„hotelu królewskim11, który dlatego się tak nazywa, 
bo Ludwik Filip „byłby11 się w tym hotelu zatrzy
mał, „gdyby był11 przez Tourneville przejeżdżał. Do 
Tourneville przyjeżdża także maharadża. Mieszkańcy 
radziby go uroczyście przyjąć, ale nie wiedzą, jak 
go przyjąć, bo jego wysokość przyjechał incognito. 
Ale zjawia się wędrowny lotograf, który ma kilka
naście fotografii Berlurona odrzuconych przez niego, 
postanawia się ich korzystnie pozbyć, sprzedaje je 
jako fotografie maharadży. W  najlepszej więc wierze 
wyprawiają owacyę Berluronowi, który zmuszony 
jest grać rolę, narzuconą mu przez los. „Profesor 
języków wschodnich11, nieumiejący ani słowa po in- 
dyjsku, tnie do niego oraeyę w tym języku, a Ber
luron z całą bezczelnością odpowiada równie pię
knym nadgangesowym dyalektem. Na bankiecie znaj
duje się także prawdziwy maharadża, którego biorą 
wszyscy za ajenta policyjnego Pod koniec jednak 
budzi się podejrzenie co do książęcej autentyczności 
Berlurona; aresztują go, ale ratuje go przed sądem 
swemi zeznaniami sam maharadża, który zadowol- 
niony z emocyi, jakiej mu dostarczyła przygoda, ob
darza Berlurona nadto orderem,

Śmiechu i zabawy w  sztuce pełno, a że u pu
bliczności takie tylko sztuki teraz mają powodzenie, 
w tem jest także niemała wina autorów dramatycz
nych t. z w. „poważnych11, którzy za wzorem Ibsena 
silą się na jak największe dziwolągi i nieprawdo
podobieństwa. Publiczności to się już naturalnie prze
jadło, a niedawno w Wiedniu w „Yolkstheatrze11 
zademonstrowała ona dobitnie te swoje upodobania, 
a raczej nieupodobania. Byłoto na przedstawieniu 
nowej komedyi Fuldy „Die Kameraden'1. Fnlda daje 
w tej komedyi wyborną satyrę. „Ona11, z rodzaju 
niezrozumianych histeryczek, porzuca męża, bo „on11 
jej nie ocenia należycie, bo nie znajduje w towarzy
stwie jego zadowoluienia dla swojej filozofii, dla swo
ich aspiracyi, czyli poprostu przewrócona głowa i 
liistcrya pędzą ją w awantury. Osiadła w hotelu i 
oczywiście znalazła teyo trzętirgo z którym chce 
zawiązać kameraderyę, bo on ją ocenia, rozumie. 
M ąż, bardzo porządny i rozumny osobnik, przeciętny 
obywatel świata, napróżno usiłuje trzykrotnie nawró
cić magnifikę na proste drogi, nie i nie, bo tamteu 
trzeci to godny jej filozof. Gdy się to dzieje, mąż 
poznaje w tym hotelu panienkę przystojną, dobrą i 
nioaspirującą do niezwykłych rzeczy. W ięc prowadzi 
rozwód i bierze ją. Ale niełatwo mu to przyszło, 
bo ofiara jego niefilozoficzności nie chce pozwolić na to. 
Możeby nawet wróciła do domu, bo stała się tym
czasem także ofiarą (tylko idealną) filozofa. Ten 
trzeci bowiem nie tak to rozumiał: jakaś tam spółka 
filozoficzna nie nęciła go, tylko ładna kobietka; chciał 
sobie z nią mile czas spędzić, o ile mu go zbywało 
od filozofii, żony własnej i dzieci. Podwójna ofiara 
stowarzysza się wkońcu ze staruszką, panną Babetą, 
żeby z nią osiąść w odległem, spokojnem miejscu, 
w „odludziu11, bodaj w Monaco albo w Nizzy. Sa
tyra ta na niezdrowe kierunki i postacie kobiet w 
modnej literaturze uwidocznia się jaskrawo w  dya- 
logu, gdy ofiara używa ciągle irazesów z Nitschego, 
z Ibsena, z Hauptmanna, którzy jej przewrócili w 
głowie i usposobili ją modnie. Przeciw satyrze na 
te frazesy zaczęła garstka modernistów między w i
dzami sykać; ale publiczność odparła sykanie tak 
demonstracyjną salwą oklasków, że w przedstawie
niu nastała dłuższa pauza, aż reżyser za autora w y
szedł dziękować. Była to zatem walka bardzo w y
raźna, w której publiczność okazała zdrowy7 chłopski 
rozum i oświadczyła się przeciw modernistom.

Zwycięstwo rozsądku i zdrowia było tem cie
kawsze, że działo się to w teatrze' który przedstawia 
Ibsena i naśladowców jego To już daremna rzecz, 
publiczność można długi czas bałamucić, ale wmówić 
raz na zawsze w nią, że ga'aretowate potwory 
Ibsena to dzieła sztuki, nie uda się i prędzej czy 
później musiało przyjść otrzeźwienie. A le nietylko 
w Wiedniu zaczyna się niepowodzić —  i to bar
dzo —  Ibsenowi. W  Berlinie np. niedawno przed
stawiano po raz pierwszy jego „Małego Eyolfa11, 
sztukę, o której już wspominaliśmy („R ita  Ałmers11), 
Była to premiera w całem słowa znaczeniu, bo na
wet w Chrystyanii sztuki tej jeszcze nie granę. 
W  sztuce tej są wszystkie dziwactwa Ibsenowskia, 
stoi ona jednak o tyle wyżej od innych jego utwo
rów, że widz rozstaje się z nią z jakąś przecie 
iskrą szlachetności i nadziei, że uwieńczeniem jej 
nie jest zgrzytliwy akord samolubstwa. A  przecież 
publiczność zniechęcona już do Ibsena przyjęła 
sztukę gorzej niż chłodno. Pierwszy akt jeszcze mi
nął szczęśliwie, po drugim panował już wśród pu
bliczności niepokój, po trzecim sykano nawet!

W  Berlinie za to zyskała dość znaczne powo
dzenie sztuka wcale nie mająca „reformatorskich 
zapędów. Są to „Lube pieniążki11 p. Schabelskiej, 
głośnej swego czasu z rozpraw z literatem berliń
skim p. Lindaueru, który jakąś jej inną sztukę miał 
przedstawić jako swoją. W  „Lubych pieniążkach11 
kreśli nam p. Scliabelska gorączkę pieniędzy wśród 
kobiet i rozmaite typy ogarnięte tą chorobą.

Lekkomyślny, marnotrawny ojciec, pozostawia 
cztery córki po śmierci swojej w największej bie
dzie, najstarszej pozostawiając kłopot wychowywania 
zarazem młodszych. Starzejąca się panna zabiera się 
z zapałem do pracy zarobkowej, przekonywa się, że 
ojciec pofałszował dni o weksli na jej imię, złorze
cząc mu, rzuca się w wir spekulacyi giełdowych 
i tu z czasem traci wszelkie poczucie idealniejszych 
zadań kobiety.

Inne siostry —  to inne typy. Jedna lekko
myślna, chwyta w  swrnje sieci jakiegoś księcia; dru
ga to demi-vie gc, spekulująca na korzystne mał
żeństwa; trzecia tylko, to typ idealną miłością ży
jącej panienki. Krytyka w ogóle przyznaje autorce 
wiele talentu.

Polscy autorowie nie wypuścili jeszcze w sw7iat 
swycli nowości, które —  chciejmy wierzyć —  spoczy
waj1! gotowe w  ich tekach. Nat uniast w  dziale kry
tycznym pojawiła się ogólna rozprawa o nowym te
atrze J. Keniga, wydrukowana w Ateneum. Bardzo

ciekawem, a zwłaszcza autorom nowym, dającem 
wiele do myślenia jest spostrzeżenie o powodzeniu 
dawni ej szych a nowszych sztuk oryginalnych.

Dziwna rzecz, —  pisze Kenig —  jak krótkie 
życie ma większa część sztuk naszych dzisiejszych 
pisarzy, kiedy dawniejsze, liczące już niejeden lat 
dziesiątek, jak n. p. „Marcowy kawaler11 Bliziń- 
skiego, jakkolwiek nie jest już tak grany, jak za 
czasów Żółk rwskiego, Bakałowiczowej, Chęcińskiego, 
żyją jeszcze i dobrze żyją. Taka np. „Posażna jedj7- 
naczka11 Fredry ma już z ćwierć wieku, a w roku 
zeszłym widzieliśmy się z nią 9 razy. Co za potężne 
jeszcze życie musi tętnić w „Damach i huzarach11 
starego Fredry, lub w7 jego „Zemście za mur gra
niczny", które w roku zeszłym widziehśmy po kilka 
razy. Jak te sztuki trzymają się własną siłą, bo 
aktorowie już nic dla nich zrobić nie umieją.

W Krakowie przedstawiono w poniedziałek 
wspomniana już przez nas przeróbkę „Lysistraty11 
Arystofanesa, dokonaną przez St. Koźmiana. Zdania 
pism krakowskich są o niej podzielone tak mniej 
więcej jak się dzielą stronnictwa krakowskie. Kon
serwatywny Czas pisze, że „powodzenie sztuki jest 
zapewnione11, że w teatrze podczas przedstawienia 
„wytworzył się nastrój zainteresowania się sztuką, 
która pod pozorami arystofanowskiej satyry i za po
mocą metody7, stosowanej w  piątym wieku przed 
Chrystusem, poddać miała pod krytykę śmiechu na
sze miejscowa sprawy i miejscowe stosunki11.

Liberalna Noica Reforma natomiast oburza się 
bardzo na wystawienie „Lysistraty11 na której „w y
bór dla polskich słuchaczy —  jej zdaniom —  zaru
mieniłby się niezawodnie każdy kto rumienić się jesz
cze zdolny11.

Głos Narodu „nie powiada żeby sztuka była 
niemoralna11 ale że nas wychowanych w innych wa
runkach razi jako utwór, pochodzący z epoki „w  któ
rej każdą ,’7zecz nazywa się jej właściwem imieniem11. 
Jak więc widzimy, dzienniki krakowskie względem 
konserwatywnego autora, który dokonał przeróbki, 
zajęły stanowisko, odpowiednie swoim przekonaniom 
politycznym. Na jedno się wszystkie trzy pisma go
dzą, że teatr był pełniuteńki i że wystawa sztuki 
była świetną.

Część ekonomiczna,
§ Ruch to w a ro w y między Austro-W ęgram i 

a Niemcami, Luksemburgiem, Belgią i Nider
landami. Z dniem 1 lutego 1895 wejdzie w  ży
cie nowa taryfa, część I, oddział B.

Telegramy „Przeglądu^
Czerniowce 5 lutego. W  sejmie bukowiń

skim w toku debaty nad preliminarzem fundu
szu szkolnego zabrał głos prezes rządu krajo
wego br. Goess i oświadczył, że uznaje słu
szność skarg na brak ruskich kapłanów7. Rząd 
starać się będzie zaradzić temu i spełni swój 
obowiązek. Nadto oświadczył j rezydent, że ma 
nadzieję, iż niebawrem otwrarte zostanie niższe 
gimnazyum ruskie na Bukowinie. W  końcu 
bronił prezydent gorąco inspektora okręgu szkol
nego Suczawa-G-urahumora p. Schulza, przed 
niesłusznymi zarzutami gazet rumuńskich. Ataki 
tego rodzaju na inspektorów szkolnych nie ma
ją  podstawy i powrinno się okazywać więcej 
toleranoyi w  obec tych ludzi, którzy i tak pra
wie wszyscy bez wyjątku władają trzema ję
zykami. Przecież i rzą.d na Bukowńnie bardzo 
jest pobłażliwy co do znajomości niemieckiego 
języka.

Peszt 5 lutego. Sejm węgierski załatwił 
cały budżet ministerstwa wyznań i oświaty i 
przedłużył prowizoryum budżetowe po koniec 
kwietnia. AV toku debaty oświadczył prezes 
gabinetu Banffy, że rząd uważa ugodę z r. 1867 
za korzystną i konieczną dla W ęgier i  dlatego 
bronić je j będzie bezwarunkowo.

Nlontceau les Mines 5 lutego. Wczoraj ra
no eksplodowały gazy w  szybach Eugenii. 
AV podziemiach znajdowało się w  chwili kata
strofy wielu robotników. Dotychczas wydobyto 
30 trupów. Prezydent republiki Faure nadesłał 
2.000 franków na pierwszą pomoc dla ofiar ka
tastrofy.

Sofia 5 lutego. Ageiue Balcanigm  donosi, 
że w7 Tirnowne połączeni zwrolennicy Stambuło- 
wa i Gankowa, w7idząc, że ich kandydaci są 
w mniejszości, usiłowali opanować lokal w y
borczy, ale polieya ich rozpędziła. Rozlewu 
krwi nie było.

Peszt 5 lutego. Prezes gabinetu Banffy 
i minister finansów Lukacs, którzy po zamia
nowaniu ich ministrami złożyli sw7e mandaty 
poselskie, poddali się dziś ponowmemu wyboro- 
w ^ i^ o s ta l^ je d n o m y ś ln ie ^ Ą ^ b ra n i^ ^ ^ ^ ^

H O TE L  EUROPEJSKI.
A L B E R T  S ZK O  W R O N  i  Spka.

we Lwowie — Plac Morgach'.
Przyjechali dnia 4 lutego. Karol Barański z 

Radiowiec. Fr. Pillarz z Steniczyna. Stanisław Fi- 
hauser z Bruśnilta. Ks. Jan Oeetkiewicz z Kozowy. 
Ernest Wilhelm Kretschmar z Drezna, Stanisław7 
Jasiński z Generowa. Zygmunt Lam, nadporucznik 
z Przemyśla.
.■a-.™ .-ĵ rirł-irmgrwiTKa n> " *1

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że nsilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić

Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
wiościci>le hotelu Europtjsńryo. 

P o k o je  od  80 c t. p o c zą w sz y .

Lwów, Hotel Yictoria (i. Yoise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 89 c t .

Specjalista chorób kobiecych i  ahu‘ ter

Dr. B C O U M I Ł  Z A W A D 1 L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

, 8 pecyaU*ta chot/b skórn>ch i wen«rycanych

Dr. STANISŁAW SOCHANIK
6. lek. klin prof. Kaposirgo i  oddz pr. Largo

w Wiedniu.
Ordynuj* od H — 12 i rd 3 -5  pl. Hamardyński i 15.

M  J O  \ ’ A « I  S  
d o m  L ł t t o L f .w j  I

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
łj& f itipoje i ^pnredsje <*#sste!k!̂  P’łP,{-ry 
w a r t o ś c i o w e  ! m o n e t y  p o  i m j d o W a ł a l ć l  

kursie dr.lent!, m

PROMESY
na 31 a losy austr. zakł. kred. ziem. I em. 

po 1 złr. 75 ct. wraz ze stemplem 
C ią -g -n - ie E L ie  1 5  I ia .te = ro  "to. x.

S M T  Główna wygrana koron 90.000
Przy zamówieniach z prowincji uprasza sie o dołą

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana # kwocie 50.000 złr.

Rok założenia 1853.

A u g u s t  S c h e l H n b e r g  i S y n
dom bankowy i  Kantor wymiany 

we Lwowie, nl. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w art.
P B * * M E S Y  do ciągnienia 15 lutego 1895 r. na 
3"i, lońy austr. zakł. kred ziemsk. 1 em, po zł. 1 75 

wraz ze stemplem.
Główna wygrana 90.000 koron. 

Wydawnictwo gazety Losowań ..Nadzieja1. 
Prenumerata roczna 1.50. Na prowincyi zł 1.80.

Zlecenia z pro vincyi załatwia się jak najta
niej odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia 5 lutego (Z  Izby handlowej).
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola udwiaa 200 

zł. m. k. 218 50 do 281'60, Kolej Lwowsko-Czern .-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 297.50 do 30 )-50, Banku hypotec nego po 
200 zł. w. a. 418.— do 460.— .

L i s t y  szasta w n e  za 100 zł.: Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10100 do 101'90, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110'30 do 111'— , 4 i pół proc, los. w 50 lat. 100.— 
100'70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100'5 1 do
10:.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97'30 do 96 —
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisja) 98 — do 93'70,
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 98 20, 4 proc. los.
w 56 lat. 97 50 do 98 20.

O b lig r i za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
97'70 do 9S'40 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.00 
do — .— , Kom. Banku kraj. 5 proc. (I I  emisyi) 102.00 do 
102'7O Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 — •—, 4 pół proc.
10').— do b'0'70, 4 proc. z r. 1891 96.80 do 97-5 ', 4 proc. 
po — — koron z roku 1893 97 40 do 93' 10.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5 80 do 5.90, Napoleondor 
9.81 do 9.91, P łimperyał 10.10 do — , Rubel rosyjski 
srebrni7 czy papierowy 1 28 do 1.33, 100 marek niemieckich 
60.50 do 61'— .

Wiedeń 5 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 414'37, węgierskie kredyty 503.— an- 
globank 185.00, bankverein 161.80, unionbank
324.75, liinderbank 235.40, staatsbahny 398'37, 
lombard}7 105.25, elbethale 279.50, akcye tyto
niowe 237 50, rima. 23D50, alpiny 92-30, renta 
majowa 100.80, węg. renta złota 124.80, austr. 
renta koronna 100.80, losy tureckie 73.90, węg. 
renta koronna 99'3o, marki 60.92, ruble 132.75.

Wiedeń 5 lutego (godz. 11 w  połudn.) 
Kredyty 414.85, kred. węg. — .— , Angiooanki
154.75, Dniony — , Bankvereiny — , L&n- 
derbanki 286.50, Akcye tytoń. — .— , Staats
bahny 399— , Lomb. (z kup.) 105.75, Elbethale 
— 7— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4%  kor- 
— •— , Renta węgierska złota 4°/0 — .— , A lpiny 
— 7— , Marki 60.75, Losy tureckie — •— .

RUCH POCIĄGÓW .
Czas środko ■ o-europejsbi, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

Odchodzą d i : Pociągi

Krakowa,Wiedni* Wro 
cławia, Berlina 

Warszawy
Chabówki (Zakopanego) 
fia Tarnów lub Rzeszów 
Chabówai przez Rze

szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryi 
Muszyny Krynicy, Że

giestowa przez Tar 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy, Źeg 
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
MezO-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Jod®7, i Brod. z dw. gl.

, ,  z Podz
Suczawy .
Czortkowa przez Halicz
(Jusiatyna przez Halicz
iłobody rung. Kopalni
Nowosielicy
Beihometn, Czudynt
Radowiec
Kimpolungi
Sokala
Bełżca
Borysławia przez Stryj 
La-), ocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz,Peszt 

Chyrowa prze.. Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa p zez atryi 

Skolego i Chyr v i» Stryj 
Stryja i Skolego .

Przychodzą z : 
Krakowa (Berlina, Wro
cławia, Wiednia) . .

Warszawy
Chabówki (Za kop.) przez 
Przem iusesz lub Tarn, 

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 

Chabówki przez Stryj 
Muszyny-Krynicy, Że
giestów* przez Tarnów 

Musz.-Kryn Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów 

Mezo-Lab., Szczawnego 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz 
Podw. i Brodów aw gł. 
todw. i Brodów Podz. 
Suczawy .
Kimpolongu 
Radowiec . . . 
Berhometu i Czudyna 
Nowosielicy . . .
Słobody rang. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e ł ż c a .......................
S o k a la .......................
Ławocznego (Pesztu, 
Misk., Sz. Munk.)Ctiyr. 
i Staniał, przez Stryj 

Stryja i Skolego . 
Skolego, Chyrowa i Sta
nisławowa przez Stryj

POB feu ne OBobo* B

2-24 1 0 * 1 0 4 * 0 10-35 0 *5  ?»
— 1 0 - 1 0 4 !> 0 — #■55

- 1 0 - 1 0 — - —

_ _ 10.35
— — 9 50 7 1 0

— 1 0 1 — — —

__ _ 1 5 9 _

— — — 7 1 0

_ _ 6 5 5
— 1 0 1 0 4*!50 — —

608 1 2*41 9’4 1 0 -2 0 —
6'2 ł 2*36 10 04 10 4 7 —
6 15 — 10 15 2-65 1 0 3 0
— _ — 2-65 —

6 15 — — — I1 0 3 0
_ — 10 16 10*30

616 — — — 1 0 3 0
615 __ — — ! —
6 15 — 10.15 — 1 0  3 0
6-16 — — 266 —
— — 9-29 6 *4 5 —
— — 9-20 — —
— — 5 4 0 9‘60 —

— — 5 -4 0 — 7 *1 0

__ —. __ 9*60 7 *1 0
— __ — 9 50 —
— — — 8-06

2'33 526 9-00 6 1 0 0 - 0 0
— 626 9*00 i 9 0 0

28<t — — ~  1 -

__ 5 26 __ _ —
— — 8-84 — —

— - - - 0 * 0 0

— 625 - — —

__ 900 __
— __ — 6 1 0 —

2 12 9 8 9 9-10 V 4 4 —a
158 9*14 8'46 518 —
9 * 0 7'87 12-27 6-35
0 4 0 __ 7.87 — —
9  4 ;. __ 7-87 — 6 -sa
9  4 0 _ — — —
9  4 0 7.87 — —
9 4 0 __ — — •  3 5
9  4 0 _ 7.37 — —
— _ — 1227 —
— _ 2-02 lar i o —
— __ — 4'45 ! —
— — 7-48 4-45

8'34 1 * 1 0 MM
— — S 4 7 — —

— — 2-02 — —

' •*» . uuuMuy Grasowane g-iioemi ucma-n uj
c*®.14 ytii, tiocwa u l 6 winczorom da gada. 5 »•  59 r*i 

W biórze informacyjnam o. k. austr. kolei państw 
wyok we Lwowie, ul. Trzealwgo Maja 1. 3 (Hote1 Impeni 
je*t iprzedai biletów strtfowycn, okrgisyoh, dowolnie sozt 
wialnych, zemytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jaz 
w formacie kieszonkowym. Infonnaoye w *prawisc& tai 
iowyok i ytaewnsowyak.

aut ]• wymiany Sokal i przeniesiony 
został na

róg ulicy Hetmańskiej liczb.i 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.
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OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

M A K S W ELLA  GfiAYA.
Tłómacz/la z angielskiego baronowa Zofia H_rtingh.

(C iąg  daiszyi.
A le po chwili duma kobieca i oburzanie 

nad jego okrucieństwem w zię ły  górę. Z bladą, 
bezhrwistą twarzą i obłąkanem spojrzeniem 
stała czas jakiś jakby przyrosła do zamarzłego 
gruntu, potem mgła przesłaniająca je] oczy 
rozproszyła się, kurcz bólu, szarpiący jej pierś, 
zwolniał; otrząsnęła się z pod wrażenia, jakie 
na niej sprawił niecny postępek męża, przypisując 
go złudzeniu zmysłów oczarowanych przez 
złego ducha. On chyba me poznał jej, a może 
wziął ją  poprostu za widmo powracające z za 
grobu. Może me otrzymał jej listów i trwał 
w  przekonaniu, że ona nie żyje. To tak bo
leśnie, tak straszno zetknąć się z upiorem 
choćby ukochanej istoty ! Zbyt prawą i uczci
wą miała naturę, aby przypuścić nieuczciwość 
w drugich. Tak ; ale ta piękna pani w futrach i 
ausamitach, która stała obok niego, której 
każdy ruch zdawał się być w  tajemniczym 
związku z iego ruchana, na której jego wzrok 
spoczywał z takim miłosnym zachwytem. Och! 
takie spojrzenie w oczach trzechmiesięeznego 
wdowca!... A  jednak wydało je j się, że było 
w niem także trochę żalu, zgryzoty, politowa
nia... Politowania, dla kogo? lula tej pięknej, 
czarującej, rozpromienionej dziewczyny?... A le  
dlaczego ?

(Jo się tyczy Andrzeja, ien może na razie 
me zdawał sobie dokładnie sprawy z tego co 
czyni, kiedy z takiem rozmyślnem okrucień
stwem odwrócił twarz od matk: swego dziecka. 
Miotany miłością dla Gracyi i poczuciem stra
sznej krzywdy, jaką jej wyrządził, myślał 
tylko o tern w  pierwszej chwili, aby zasłonić

ubóstwianą kobietę przed ciosem który nie
chybnie spaść na nią musi. Zresztą nie miał 
czasu do namysłu. K rew  falą uderzała mu do 
mózgu, w  uszach czuł szum straszny, podobny 
do łoskotu rozhukanego morza; spojrzał błę
dnie przed sieloe i uczuł całą bezsilność swoją 
wcbec położenia bez wyjścia. Magnetyoznem 
jasnowidzeniem wstiząsnionego do głębi ducha 
odczuwał wszystko, co działo się dokoła n iego : 
przerażoną bladość żony, współczujące zaniepo
kojenie Gracyi, zdumienie i rozbudzoną cieka
wość matki i brata, wreszcie szmer zadziwie
nia widzów, którzy patrzyli na to, jak obca 
kobieta z twarzą rozpromienioną rzuciła się ku 
niemu z otwartemi ramionami.

Kenata w  przekonaniu, że je j nie poznał, 
nabrała stopniowo odwagi. Powoli, wyprosto
wana w  całej swej wyrsokośei, podeszła do grupy 
osób zebranych przy ławce.

—  Mężu moj! —  zawołała nagle namiętnym 
głosem wielkiego uczucia, w  języku znanym jej 
od dzieciństwa, ktoiym  bezwiednie posługiwała 
się w  chwilach gwałtownych wzruszeń —  
Mężu mój i... to ja jestem!... Twój.* żona!... ży 
jąca a nie umarła Na rany Chrystusowe! co 
to jest?

On założył binokle * przypatrywał się jej 
obojętnym wzrokiem.

— Jakaś cudzoziemka widocznie —  wycedził 
przez usta. —  Czy pan nie wie, kto to jest, 
panie Bickerten ?

To mówiąc, zwrócił się do stojącego obok 
młodego wikarego, który osłupiały ze zdzi
wienia wpatrywał się w  tragiczny wyraz twa
rzy Renaty.

—  Ja? Nie mam pojęcia. —  odparł. —  Je
stem obcym w  tych stronach. Ciekawy jestem, 
czego ta biedaczka chce? Może, to Niemka?

—  Cóż ona za jedna, Dicku? —  jednocześnie 
zapytał jenerał syna. —  N ie Francuzka, to 
pewne...

—  W  życiu mojem nie słyszałem takiei mo

w y —  odparł syn.
—  Nie, w  żadnym razie nie Niemka —  wdała 

się między rich  lady Zuzanna, postępując kilka 
kroków naprzód w  celu wybadania nieznajo
mej. —  Może "W ęgierka, albo Bułgarka ?

A lo gdy Kenata zrozumiała znaczenie słów 
męża, głowa je j zwisła na piersi, ramicna opa
dły, zachwiała się na nogach. Potem szybko 
opamiętała się i stłumionym, wyraźnym gło
sem rzekłszy: „Je me suis trompee“ , zawró
ciła w tył i znikła w gęstwinie drzew, jak
cień pochłonięty przez ciemności.

* *
*

N ie w  ten to sposób żona Andrzeja Mar- 
lowe spodziewała się być przyjętą przez męża, 
jak Alcesta powracająca z za grobu. K iedy 
bezprzytomną, poparzoną, Sczerniałą na twarzy, 
w zwęglonem odzieniu, wyniesiono ją  z nieu- 
szkodzonem dzieckiem w  ramionach ze zgiisz- 
czów palącego się kościoła, złożono ją  razem 
z innemi ofiarami katastrofy w  szpitalu. P ier
wszą jej myślą, gdy przyszła do siebie, było 
napisać do m ęża, ale że i ona i przeło
żona pensyi zw yk ły  zawsze wysyłać listy adre
sowane do jakiejś miejscowości, do której A n 
drzej sam się po nie zgłaszał w  regularnych 
odstępach czasu, Kenata zaś nie miała - siły 
utrzymać pdóra przed- początkiem grudnia, za
tem upłynęły trzy miesiące od wypadku, a pierw- 
szy je j list i drugi, na isany wkrótce potem, 
pozostały bez odpowiedzi. N ie dziwiło jej to 
wcale, bo miała bardzo niedokładne wyobraże
nie-o orgauizacyi pocztowej służby; pomyślała 
sobie jednak, że najprostszym sposobem zasię
gnięcia wiadomości o mężu było udać się 
wprost do niego.

Ostatnia jego przesyłka pieniężna, zamie
niona na obiegową monetę i zaszyta w jej 
spódnicy, została przechowaną przez zarząd 
szpioalny i doręczoną jej po przyjściu do zdro
wia. Dopożyczywszy od przełożonej szkoły nie
wielką sumkę, puściła się z dzieckiem w  dale

ką, samotną drogę, kierując się wspomnieniami 
tego, co je j mąż opowiadał o rodzinnym swoim 
duinu i  miejscowości, w której był położony. 
Ponieważ zapadło postanowienie, że w  pierw
szych dniach gruania połączy się z mężem, są
dziła więc, że Andrzej nie poczyta je j za złe, 
iż w  tym czasie właśnie zjawi się ona w  do
mu jego ojca. W  żalu swoim po je j stracie 
musiał zapomnieć o wszystka :h je j niedoskona- 
łościach, a smutny los, jak. ją  spotkał, nieza
wodnie życzliw ie usposobi serca jego rodziny 
dla niej.

To też na widok wybrzeży angielskich 
serce jej uderzyło wielką radością niespodzian
ki, jaką sprawi kochającemu mężowi, pogrążo
nemu we łzach i rozpaczy. Pochwyciła dziecko 
na ręce i uścisnęła je  czule.

—  Patrz, córeczko moja —  mówiła ze łzami 
—  oto kraj twojego ojca, twój kraj własny. 
Boś ty  jest Angielką, złotko moje. Och! jakże 
ojciec kochał > pieścić cię będzie!

Na to mała, niespełna dwulełma Andrea, 
wielkiemu czarnemi oczyma wpatrzyła się obo
jętnie w  ojcowską krainę, co wywołało nowy 
wyouch czułości ze strony zachwyconej matki 
tak, że obecni pasażerowie zdziwieni spojrzeli 
r.a nią.

Jakżeby —  myślała w  duchu Renata — 
ci wielkopańscy, angielscy dziadkowie mogli 
nie być oczarowani wdziękiem, sprytem i pię
knością tego aniołka bożego, którego nowona
rodzony Jezusek w  dom im zsyła? N ie była 
tylko pewną, jakie sama sprawi na nich wra
żenie i czy ją  równie dobrze, iak dziecko, 
przyjmą w rodzinnem gronie ? W iedziała o tern, 
iż natura nie poskąpiła je j urody, bo nieraz po
wtarzano je j na pensyi, że była piękną; czuła 
się silną, zdrową, sposobną do pracy i zwinną 
w  usłudze, a nie postało jej w  głowie, że mu
skularne kształty i gospodarne zalety nie tak 
wysoko bywają Cenione w  angielskiej arysto- 
kracyi, jak między bretońskim gminem. Była

pi żytem obdarzona sporą dozą chłopskiej du 
my i godność1’ kobiecej, utempero -vanej wro
dzoną nieśmiałością wyższej natury.

Przybywszy do pobliskiego miasteczka, 
Renata, która posłusznie dotąd nazywała się 
tylko „parną Andrzejówą j  dowiedziała się, że 
Marlowowie byli powszechnie i zaszczytnie 
znam w  kraju i okolicy Cała rodzina spędzała 
święta w  Cottesloe Grange; składała się ona 
z trzech dorosłych synów, z których jeden był 
w  wojsku, drugi w  marynarce, a trzeci prawni
kiem. Ten ostatn1 był bardzo uczony i pisai 
książki.

Pani Barnes, gospodyni podrzędnego za
jazdu, w  którym zatrzymała się Renata, znała 
ich wszystkich dobrze, bo pochodziła z tam
tych stron. Ubolewała, że pan Andrzei musiał 
poświęcić się zawodowi prawniczemu, bo pa 
ni oz był jak malowanie i patrzył wysoko; ale 
darmo, jako najmłodszy z rodzeństwa mu
siał pracować na życie. "YV domu nie przele
wało się groszem; lady Zuzanna prawie żadne
go wian? nie wniosła mężowi. Pan Harry, ten 
dużo pieniędzy wziął za żoną.

Gadatf wa kobiecina byłaby tak rozpowia
dała bez końca, a Renata słuchała je j namy
ślona, siląc się na zrozumienie każdego słowa, 
któie tak dziwnie brzmiało w  ustach krąiow- 
ców. Przybywszy przed południem, zapłaciła 
z góry za nocleg i ułożywszj’ dziecko do snu 
ruszyła pieszo, bez szeląga w  kieszeni, w  stro
nę Cottesloe. N ie przyszło je j nawet na myśł 
zażądać, aby ją  tam podwieziono; przyzwycza
jona chodzić całymi dniami po polach, szła 
szybkim, elastycznym krokiem, rozkoszując się 
południowem słońcem, głodna, choć nieświado
ma tego nadmiarem wzruszenia. Mąż (e'’ ży ł i 
cieszył się dobrem zdrowiem; siedm mil tylko 
przedzielało ją od .mego; czegóż więcej mogła 
żądać?

(Ciąg dalszy nastąpi).

■Pif Poleca się handel vtlu L - a d -w i i . , s .  S ‘t&dLtacx~aJ.j.©.tsi. w e L w o w a e -"WHk

O d z n a c z o n e  m e d u z a m i  M rcb r- 
n j m  i l » r ą n « »w j  m , znakomite

Tutki iiieklejone
S. W. N jm ojowskiego

są do nabycia w wszystkich hardlach 
i trafikach. Fabryka: Lwów, Skarb- 
kowska i i  (dom własny). Sklepy własne: 
I.wow, Teatralna 3. Jagiellońska 6, 
Kraków Sukiennice 28. Zlecenia zamiej
scowe odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

o t a a r t y  i kolacye zdrowo i smacznie 
sporządzone po cenach ranich na poreye 
i w ambcnamencie Wiadomość w handlu 
Karola Hayera przy ulicy Krakowskiej.

l i n  t ^ p .  t . « iy ,  pianina, harmonium, 
wszelkie instrumenta mechaniczne, (aristo- 
ny etc.) i muzyczne. Na raty Stanisław 
Morszowski, Lwów, Karola Ludwika 3. 
( enniki gratis.

S k ł a d  n ia n z j  n d o  a z y c ia  Singera, 
i innuch systemów L. Gardoliński plac 
Halicki 14 u kutecznia naprawę maszyn 
po cenach umiarkowanych.

< »»H 7 y’ n y  « lo  s z y c i a  Singera i in
nych systemów na raty i za gotowke od 
28 do 65 złr poleca Ludwik Gardoliński 
Lwów plac Halicki l i .  Cenniki na żądanie 
wysyłam.

m i a u  n i . s a y .  d o  - z j e t a  cmgera 
i 'nnych systemów L  Gardoliński piat? Ha 
licki 14 wypożycza maszyny do szycia za 
miernem wynagrodzeniem 474

W y p r a w y  k u c h e n n e  naipraktycz- 
niej złożone od zlr. 16 do 300 poleca spe
cjalny skład urządzeń kuchennych J u - 
n o a -a it i  | | » r » ,y s z tŁ - .w * k i  przedtem 
L. Bratkowski, Lwów, plac Maryack, 1. U .

C l .a p e a u  a . si j u e  atłasowe na K ar
nawał poleca od 6 złr. i wyżej fabryka 
kapeluszy Amoni Kafka (przedtem A. Ko- 
żelouszekj Lwów, llynek *9 Teatralna 12.

398 3— 3

Jiałlabuiión ka*'
tumana za najlepszą na placu Wystawy, 
jedyna rzeczywista żytnia stara wódka bez 
cukru i bez anyżu, wyrównuje w hygenii 
prawdziwy koniak i litrowa butelka tej 

wó lki kosztuie 90 ct. poleca

k A H O i j  M l i L A U W
Halicka 23. 18v 5— 13

f t n . e c a e e  n l o s i e n n e  po zł. 13, 
15, 16, 18, 2~< do zł. 30 ł im łd r y  w zy tc  
własnego wyrobu po zł 3.50, 4, 6, 8, 10 
i wyżej poleca spec/alna pracownia po- 
<; cieli Józela tichustra Lwów, Kop«m i 
ka 7. 2 4 4— ?

m a ją t e k  ziemski przy kolei do sprze
dania, gleba dobra, las lebny, pasieka, 
dom mieszkalny nowy, ogród duży ren
towny, kamieniołomy. Zgłoszenia pod M 
N. poste restante Złoczów. 431 2-3

YY lększa. realność
1. 219 w Bolechowie, dom mieszkalny bu
dynki gospodarcze nowe, ogród z sadem 
2 i pół morga, studnia w podwórzu fi,, 

i- p r t  u a u ia  z wolnej ręki 
Pośrednictwo wykluczone 
Bliższa wiadomość u właściciela tamże.

468 1-1
t- i-K c n ik -z iie  drzewo bukowe, doDrej 

miary, sui hr i zdrowe, grube łupy 1 sag 
14 50 poleca Leonard Solecki ul Batorego 
liczba 2. 4lb 1-?

rJ L b o ż e  j a r e
do siewu i kartofle doborowej jakości 
poleca Zarząd dóbr Juliana br Brunie- 

kiego, Strzałkow p Stryj.

K t ł l  ZiU a istotnie dobrej wen/ylacyi, 
ogrzewania, zakładania suszarni, 

maszyny iub w ogolę chce coś kupić sprze
dać, zastępców znaleść niech sie uua do 

.ma te. hnicznego . lu n a  J t ó u i l> r *  
V. .etleń iV tlauptstrasse 32. 200 8-8

N a j t a ń  Z.y h a n d e l  |><itr/.i l in y  
w e  ł . w o j r i e ,  który zostai ilma !ó  stycz
nia otwarte i w n .„nowsze towary zaopa
trzony pod firmą Jozef Luszczycki przy 
ul Kilińskiego 1. 2 obok księgarni W . PP. 
Gubrynowieza i ochmidtta. Handel zaopa
trzony we wszystkie potrzeby do szycia 
La‘tu i krawieczyzny, roboty zaczęte i wy 
konczone na kanwie i innych materjach 
przybory do robienia kwiatów, papiery 
listowe, pizybory do pisania, rysowania i 
malowania, przybory szkolne i kancelaryj
ne, perfumy, mydia i szczoteczki i wiele 
innych artykułów po cenach bardzo ni
skich. Zamówienia z p owincyi odwrotną 
pocztą 475 1-3

/ .u .z ą u c i i  jjo s jM N l(t re / ,j ooszukuie 
posady zaraz, średniego wieku, zdrów z do- 
bremi świadectwami i rekomendacjami 
Łaskawe uwiadomienia „Gospodarz1' Lwów 
Halicka 9. 464 1-3

lk u i i t e  fransaise, donnę leęons de 
grammaire et de ’ conversation jagieloń- 
ska 12 de 3 a 5. L-l

a  ON7. u k u je  p u s a d y  administratora, 
kasjera, kontr.,lora, buchaltera lub rachmi 
strza, w średnim wieku, uzdolniony i ener- 
gizny oficjalista mogący się wykazać chlu- 
onemi świadectwami i rekomendacjami. 
Na żądanie może złozyć kaucję. Łaskawe 
uwiadomienia pod „Ugoda" lcwów Toro- 
siewicza 6 . 465 1—4

S t r o i c i e l  'ortepunów fachowo uzdol
niony przyjmuje wszelkie reparacye i stro
jenia fortepianów. Łaskawe zamówienia 
nadsyłać do księgarni i składu nut nycli 
pp. Jakubowskiego i  Zadurowicza. I-1 

I G l i z c l i i i k  a zarazem ekonom żonaty, 
lat i 5, może się wykazać chlubnemi świa
dectwami, poszukuje zaraz. Adres : J A . 
M. poste restante Jlonasterzyśka. 459 1-2 

l lH im o n i  żonaty, bezdzietny, w śred
nim wieku, niewymagający poszukuje pc 
sady od 1 marca. Zgłoszenia Jachimowicz 
bank hipoteczny 1. i o we Lwowie. 5-3

ł i k  u  m u mogący się Wjkazac dobre- 
mi świadectwami i  kilkunastoletnią prak 
tyką, żonaty, bezdzietny, poszukuje odpo
wiednie] posady od 1 Kwietnia. Zgłoszenia 
poste restante J. Z. i.wów. 438 2-2 

IN O  jr.tr. za wyszukanie posady leś - 
n.ka z wyższym egzaminem, kontrolora, 
kasjera z kaucyą lub podobnej. łJ T. re 
stante Lwów 453 2-3

(Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli

Szłiika życia towarzyskiego
NIEZBĘD NY PORADNIK

d l a  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO Z DROKU 
obejmuje:

IYskazówki co do własnej osoly 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste oh  esy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stole 
Pisanie listów
Jak się stać miłą w towarzystwie i 

io domu i  t. p.

Cena 60 ct.
Pu przesłania przekazem pocztowem 66  Ct. nskn- 

tecznia przesyłkę franco 
Drukarnia na.. W Mu niecki igo 

Lwów. — Kopernika 7.

ar _  k h  „g .  nie o g l ą d a ł  jeszczeI I  T  l i  „WsphnlałjchR f  ■  ja partów mi*-
■ ■  H  w  |  g i i r y 1 i Ameryki pół-
| 1  ■  | l  nocnej, miast krajów,
■  JL ■  osad polskich, wojny

ameryk, życia czerwono skó-ych Indyan, 
jednem słowem 50 widoków najwspanial 
szych oddanych najwierniej, zupełnie jak 
w naturze niech spieszy do uynn j pano
ramy, plac Hancki 12, guyż nieodwołalnie 
po n z  ostatni w środę 6go i czwartek 7go 
jgiauać można Cena wstępu zniżona na 
SJO* ct. od osoby, uczniowie i dzieci ! « ' ct. 
W  piątek panorama bedrie już zamknięta.

Z«jrztąd.
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jabilnr i złami* .iii m r a -  
Wd I wowiepl loMaiiać*1 i w ^  
poleca swój b ogato - a- ^  
opatrzony skład w y1-®- ,
bów jubilerskich, J°~ 

tych i sreDrnych
po najta-iiHzycb .y.

COBUOb

A  w i e ż e  I a § I o n a
wszelkich odmian Jarzyn, Roślin pastewnych, Lucerny, Bura
ków itp. z ostatuych zbiorów pewnych w kiełkowaniu poleca

G ł ó w n y  S k ł a d  N a s i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO
w Mcłnie, poczta Strzeiiska nowe 
Cennik na żądanie odsyła franco. '"• 8

471 1— 3

K U K  U l i L D Z Ę
starą i now ą w pełnych wagonach, do k sżd e j staryi ko łe - 
jo w o j ja k  rów tle i, w sze lk ie  prodaR ta ro łne  i w sze lk ie  
nas ona do siewu wiosennego, jako też  nawozy sztuczne

o gwarantowanych składnikach i w każdej ilości dostarcza

Galicyjskie akcyjne fow, handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3. 326 6-12

Rusyjskie kaunretFceno speoywtn
G .  f t ie a * .  rosyjsh. n*4woru*gi dcut&wcy 4 'r e in e  V e n n s .  r t y n -  
ł i y  p u d e r  P u d e r  K a g e n t a  . T r i i o g e n  śro ' a d? poro t u  włosów. 
W it c r e t in e  V e j e t a l e ,  b tr łp u  dc wło*ow O i c r * '  i n «  p ł , n a »  

B7..ii nka  Płynna kankM ka  m iŃć d-f
Główny ci fnd

H 4 M E Ł  I  - F F ik G f  C w ó -z B y «s f,a fk '«. 6 . 3430

5 o l  «  a t  Nowesioło, poczta Kulik u 
na sprzedaz wagon wyki na nasienie 
cenie 6 złr. 50 ct. z workiem 100 klg 
> stacja kolei Kulików. 450 2-4

Do w jd z is rż łw ien ia  lub sprzedan ia

majętnOoC odległa 4 4 iłom. od ntacyi kolei 
i cukrowni w Sędziszowie, obejmująca oko
ło 3u0 m r»li, 5o m. łąk, IbO m lasu. 
Wiadomości udziela Br. No w łuski notaryusz 
_  w LeżajS u. 424 2-3

Dzierżawa
w v lekbzym skarbie mianowicie jeden fol 

ark 360 morgów, jeden folwark około 
209 morgós Młyn wodny o pięciu kamie
nia n, wszystko blisko kolei lwowsko-sta- 
nisławowsKiej Oferty uprasza się pod A. 
A. trzy dzierzaw„ Lwów główna poczta
______________ poste restante. 453 2-8

1 C k r o *  < l i » jn * c l i  rozaego wieku, 
młodsze i starsze rasy Oldenburskie, masei 
i-zainosrokate ma do sprzedania zarząd 
dóbr Balica o. p. Medyka i stacja kolei."

467 1-3

i l u i i z e n i t a  * 4 -  Wiadomość radosna.
Czemuż nieczytano notatkę N r. zO 'i 1-1__

21 Ił -.1 oczka catuję z tęsknotą na 
uścisk. Nic nowego. Pisz. 1-1

i ;  j e  »  Matejki liczba 8 naprzeciw ogro
du mie,skiego pomieszkania do wynajęcia 
w parterze : i  / pokoi, przeńpOKOj, ure- 
uens, Kucania, bpiżaika z przynaltzuuscia- 
1L 3 ilokoje, przedpokój, kuobnta, spiżarka 
z przynaleznosciami f  piętro 1 9 po..oi, 
przedpokój, kuchnia, Kiedens, spiżarka
z przynalfcznosciami. i i  4 pokoje, przedpo 
koj, spiża ka z przynależnoseiami. l i  pię
tro : i  4 pokoje, przedpokój^kuchnia, spi 
zarka z pizynaleznosoiauii. W suteryuie 
i  2 pokoje z kuchnią, I i  2 pokoje z
kuchnią  432 .-3

U s s u i iu s k ic b  1 1  duzy frontowy po
kój zaraz do najęcia, W tadomosć parter 
na lewo. 4J4 A-i

n n m  I10SZdkiwany zaraz, kopie 
C A L  I I U l l l  świadectw wiaz z podam‘m 
warunków adresować do zarządu dobr 
„Nieinuówi Nieuwzgle lnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 473 1-3

W  labryka krajowa nawozów
sztucznych poszukuje w miastach powiato
wych jakotez w miasteczkach staiycń na- 
st“peów za wysoką piowizyą. Zgłoszenia 
do’ biura dzienników Płodna pod „auper- 
losiat*.________   393 5—5 ^

P i i i r / a l i i i j  gorzelnik, gorzelnia czte-
rohektolitrowa. Zgłoszenia przyjmuje Za 
rząd w Waręzu. 439 2-2

I*  iM ta n i i jt  Hę guwernera zdolnego 
z najlepszemi rekomenuacyami. Zgłoszenia 
adresować: Przełożony obszaru dworskiego 
w JPustomytacn. p. Nawarya. 434 2-3

1*. 1 / .u lu )  K u c łi-w rŁ  sianu wolne
go lub wdowiec bezdzietny. Zgłoszenia 
orzyjmuje ulica Kaiccza Nr. iz a  u pumi 
Ustrzyckiej w godzinach pomiędzy fctą a 

wieczór, 472 1-3

Główny saład
Tlti n i l l l  fflK.T4I.OW14 Ifl

c. k. uprz. fabryki

A .M .  B E S C I IO R N E U A
c. k. nadwornego dostawcy we Wiedniu.

we Lwowie ulica Wałowa L 13.
fał.s . -m. •* -ą • % -ó.

G A LR  Y JS i
B i N K  K R E U ł T D W Y

pizyjmuje wkładki
na

s  x % ś  e  o  a ' j ł  i
i oprocentowuje takowe

po 9

4 \>°o r o c z n i e .

B u n k  r o l n i c z y
we Lwotv .e, plac Smolki 5

p o ś r e d n ic z y  w  z a k u p n ie ,  BDrzedaży i  wydzierżawianiu  

m a ją t k ó w  as iem sk ich  w  G a l i c y ’ i u a  B u k o w in ie .

163 6 -1 2

C U K I E R
Herbata

w głowie 
częściowo
w "kostkach lub mączce

jiół ki o Congo
„ „ Souclione czarna
,, „ Melangc de l.ondon
„ „ Kaysow czarna
n .  -W y siewek z herbat 

Na szczogóiną uwagę zasługuje Soucliung czarna
laiige de London jako aromatyczne dobrze nasiągające i bar
dzo dobre w smaku.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 1‘. T. Publiczność, że cukier 
we falirykacłi podrożał j  idnakże sprzedawać będę po cenach powyższych do' 
póki zapas moj wystarczy. Uziekuję Szan. P. 1. ruoliczności za łaskawe wzgię" 
uy polecam się i nada) łaskawym fozkazom.

Z pełnym szacunkiem

409 3— 3
L e & i r a a r d  ś i y » l e c M i

u1 Batorego 1. 2 we Lwowie.

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

ś  w r i a t o u - z e j  s ł a w y

w BERNDORF  

M a e z y n i a
s t o ł o w e  I d e s e r o w e

ze srebra chmskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k n c h ie n n e  z  e a y a t e g o  n i k ł  a
za poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Chnstia iia Następca

W. BILlNiSKl
we Lwowie ulica Hetmauska 1. 2

/ i o t k n  k a r j i f t c K i e .
Znakomite te ziółka są bardzo sku

teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 
zafiegmieniu, cierpieniach piersiowych, 
bolu gardła itp. ut> p  .K u  l  a  Mu ct.

Prawdziwe w Aptece

E. S T E N ćLU w  k C ŁO M YI.
Cenne są ziółka karpackie pańskie

go wyrobu. JJo użyciu uwooh pudełek, 
mogę powiedzieć, ze jestem zdrów zu- 
lem ie ; dlate,o też moim znajomym ta
kowe polecam.

Z poważaniem ł t n i t m i m
Do nabycia we Lwowie w aptece 

P. Mikolascba; w i tanisławowit; w ap
tece dr. Ut_i a. 466

P r ó b a
jednorazowa wystarczy dla prze
konania się o dobroci i jaaości 
polecanych przezemnie i starań 
nie dobranych najlepszych ga
tunków rumu i araku, jakoto :

za butelke

Rum amerykański złr. 1.—
Rum Cuba „ 1.20
Rum Jamajka „ 140
Rum Borueaux , 1.6 j
Rum Jamajka „ 2 —
Rum Jamatka „  2.6u
Rum Old ilingston „ 3.5o
LLum Jamajka „ 5. -
Arac de Goa n LfiO
Arac de Bataaia „ 2 .b0
Old Arae de Goa „  3.50
które sprzedaję w każdej Josci 

w butelkach r na miarę

Jan Muszyński
Lwów, Lijnek 40.

310 5 - l o

Nagrodzony za pi idultcyę grochu złotym 
medalem na Wystawie krajowej

żar.-ąa  dubr if id o ro w  op H usia iyn
sprzedaje

Gruch Yictoria
w znakomitej jakości, jialcami wybierany, 
szczególnie na nasienie jioiescenia godny 
po cenie 11 zł. za sto klg. iuco Husiatyn. 
Wartość worża jest wliczoną do powyż
szej ceny. Groch ten jest sortowany spe- 
cyalnłtni maszynami, a sprzedaje się po 

tej cenie tylko pK,cwgzy numer.

jjałatf Kav.y i Herb Ly

A rtu ra  Ktśuiciiiego
pod godłem „ S Y R f 6 8Z J we .wowie, ul. 
Jssoliuskicli liczba 11, lilia ul. trzeciego 

Maja 1. 2 poleca:

KAWA aaipiz duie sza
potaniała o IO ct.

pół Ko 90 i  95 ct.

P S  a j l e p s z e

«*ElŁBtT¥
rosyjskie, chińskie i sławne L 'p  

tona angielskie 
f  , Ko od 90 ct. do 3 złr. 

Koniak czysty kuracvjuy but.
1 z ł. 80 c t. d o  6 z łr .

W i n a  leczniczo Malaga, Madeira, 
Cherry i Lacruna Chi-isti but, 1-80 do
2 i 2.50. I

kropią 

żołądkowe
sporządzone w  a p te c e  p o d  

A n io łem  S tro jem
C .  B r a d y

w Krorrieryżu (Wlarawa) • 
stary i znany środek 
lecznit«y działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaoprtrzont są obok 
litRieszczonym zr.asien ochronnym i 

podpisem.
C e n i i  t l e k z l i l  H I  c t . ,  

p o d n o j n e j  5 0  c t .  
Składniki sa podane. 

Prawdziwe jT I a r m c e i s u lc  
i4r o | i l c  ż o ł ą d k o w e  są 
do nabyóia w

uwow\e głównj skład mpt dr. i  łotr Miku 
tasz, Jofcób Beiser, ap. Stanisław ^act jwioz, 
pr. X, Zarz/oki, Krzyżamwski, Jakóii 
Piepss, Zygmunt Bunkar, K, Sklepińskr 
Tytus Łazowski Wewiórski, ?.u Ehrba 
— w Bełzie ad. Gros —  w Bóbroe apt. 
Balbina MIędlicka —  o Borszczowie apt 
yl. PiotrowB-d — w B-.-dajh apt H. uritu- 
pan Bronmław ltosławstu, M. Kulak, 
W. Landoeberg, K. MaryanowBdi i Sp. 
Kościckiego spadk, w Erzeżauaoh apt i-d 
Du-at, Łobos — w Bnazaczu a p l Kor
nel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwii 
Noss — w Dąbrnwie u apt. W. Heinea — 
w Dolinie apt. F. M, Trau.łluer — w Dro
hobycza apt. Ki z/żanowski, Tobiaszeh — 
w lin  ii«ni.cfc ant. A. Eelin. — w Gródku 
apt. J. tieschele. —• w J^z.ermo apt. Cze 
uieryński żahradnii —  w Jezierajraaeł 
apt. A. Kraińsk' —  w J^siatynie apf 
Czerski, tiekarski —  w Kaaulauoe su. om. 
apt. Karol Piepeu, Karol Pilewski — *  
(Łopj nyńcaoh apt. Bader—  w  KtakowoO 
apt. F e ł it j  Walcnalt—  w Łopatynie apu- 
8t. Głrunftfi —  w Mielnicy apt. Kokow 
s i i  —  w Mostach wtelk'eh apt. J„ Zieli ń; 
ski — w Niomtrowie apt. Przelrzymtrski 

- Pon.ork.snnoh apt. a . Alensiewioz Po- 
tok Złoty Br W ito e w G z -  w P  /emycld 
apt. Nahlik, Alen. Mańkuwski, J. Masoew 
ski, Z Kalicki, Lepiankiewicz. — w Pizo- 
tnyslamtdh a jt. E Bsraucwoki - - w  O le
sko apt A. Kofler -  w BadztoLowie apt. 
Jaskiewinz — w Bo idole pt. Lud JLier- 
wińLT w Bze zowie ipt. Anteni Karpissłt, 
W. Kalinowski, M. Pron. - w  Si mbow-e 
apt Alesa.ewicz, Marasoh w Skaie 
»pt. Wojciech Eoga.ssi—  w Saoiem apt. 
A  Leohjwski —  w dostaiu ap 171 Wyscr 
-izańsfc w Stryju apt. Cdalbazauy, 
Komorowski Karo' ,‘ aar. w Tarnopolu apt. 
Floi«choian'';Fr. Jamrogiewno-j Kudano- 

Tł iń-ioz apt Wino. Uzank waL —  w 
n'irce not. spadiobie. n-W ai. Pia f-a -  

w T/śmiemcy apt. E Bubla, w Zoaruta 
*pt. — J. K-t-n u Ziionwi.e apt. Bat ps- 
port — w Z. iczowie apt. Pstesoh fcap- 
oaport — w Zurawn.e apt. J. u  T o m '

Zmiana lukalu.
Niniejszem mam zaszczyt za wiado

mić, że przeniosłem dnia i 2 stycznia 
1895 swój skład ptócien, stołowej bie
lizny, poscieii, bielizny męskiej i dzie

cinnej

do hotelu Europejskiego 
p lac i la c y a c k i lic zb a  4.

Dziękując i ijuprzejmiej zs dotjrch- 
czasowe zaut-. ii. jol-cam się atdi.' ła
skawej pamięci i pozostaję z uaigłęo- 
szym szacunkiem

Anton Gua:*ni j
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